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Dymy nad Skawiną:
Pierwsze aluminium

polski 
wzbogacony o 

dotąd w kraju

huty tętni już 
Wzdłuż hali

(Telefon własny)
Huta aluminium w Skawinie 

rozpoczęła już wstępną produk­
cję. Zadymił komin, dając znać, 
że wytapia się pierwsze polskie 
aluminium.

Dzięki przeszło dwuletniemu 
wysiłkowi polskich robotników, 
techników i inżynierów oraz eks­
pertów radzieckich 
przemysł został 
nową, nieznaną 
gałąź hutnictwa.

Elektrolizernia 
pełnym życiem,
przejeżdża suwnica, dźwigając 
olbrzymie kadzie. Część specjal­
nych wanien — podstawowych 
jednostek produkcyjnych elektro- 
lizerni — w miarę ich urucha­
miania obsadzana jest przez 
elektrolizerów — hutników alu­
minium.

Na czele grup rozruchowych 
stoją główny inżynier Marek 
Brafman, szef produkcji inż. 
Woźniak, oraz główny technolog 
inż. Wiszniewicz. Pomocą i radą 
służą polskim fachowcom ra­
dzieccy eksperci, inż. Cziekma- 
riow, Pierowoszczykow, Nieste- 
rienkow i inni.

Do rozpoczęcia pełnej produk­
cji w hucie aluminium w Ska­

winie pozostało tylko kilka dni.
T. S.

Rząd zakazał 
manifestacji 14 bm 
w Paryżu

PARYŻ (PAP). Min. spraw wew­
nętrznych Francji wydało zakaz prze­
prowadzenia tradycyjnej manifestacji 
w rocznicę zdobycia Bastylii.

Komitet organizacyjny, który zaj­
muje się przygotowaniami do mani­
festacji, opublikował protest prze­
ciwko tej decyzji władz.

„Humanite“ pisze, że decyzja mi­
nistra spraw wewnętrznych jest bez­
podstawna i sprzeczna z konstytucją.

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

O godzinie jedenastej skończył żąć, 
godzinie drugiej wyszedł w pole 
pługiem robić podorywki. Młody,

o
Z . vrvz&v y uur\,t. LVllUWy,

ale światły rolnik z Ireneusza Wanata 
(na zdjęciu u dołu).

<Fot.: L. Kołodziejczyk
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Wzdłuż traktu na Siedlce

ŻYTO OBRODZIŁO
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Huta im. Lenina
na własnym prądzie

13 bm. o godz. 13.30 po spraw­
dzeniu działania wszystkich urzą­
dzeń nastąpiło odebranie rejonu 
siłowni huty im. Lenina przez ko­
misję rządową

Siłownia weszła w okres eks­
ploatacji wstępnej. Liniami wy­
sokiego napięcia popłynął prąd 
do sieci państwowej i dziesiąt­
ków obiektów huty.

Olbrzymi wkład w budowę i 
uruchomienie siłowni wniósł Zwią 
zek Radziecki, który nie tylko do­
starczył projekty i dokumenta­
cję techniczną, ale i wyposażył 
większość obiektów siłowni w 
nowoczesne agregaty, prezycyjny 
sprzęt i aparaturę.

Po obu stronach szosy idącej z War­
szawy w stronę Siedlec, żółte łany 
zbóż ustawiły się w nieskończonych 
szpalerach. Pochylone do przodu od 
jędmości dojrzałego kłosa kłaniają się 
raz w tę raz w tamtą stronę. Tu i ów­
dzie ślady ostatnich gwałtownych 
deszczów: skołtunione poletka, kłosy 
pochylone nisko, niemal do ziemi 
Ciężko będzie kosić.

Na szczęście poi takich niewiele 
W większości zaś żyto dorodne, gęste, 
wysokie — skutecznie zdołało ode­
przeć nawałnicę burz i wichrów

Za Mińskiem żniwa już rozpoczęte. 
Migają w słońcu kosy, zamaszyste ru­
chy żeńców znaczą ^ię śladem coraz 
to nowych pokosów.

Wyszedł w pole i Sitnlcki, średnio­
rolny z Ma rysi na w pow. węgrow­
skim. Pytamy go o urodzaj.

— Niezły — mówi 
ze zwyczajną chło 
pom powściągli­
wością. Ale z to­
nu, jakim 
wiedział 
wyczytać, 
di>wolony z uro­
dzaju. Ziemia w 
tym rejonie raczej 
licha, piaszczysta.

— W zeszłym 
roku z wysianego 
metra żyta zebra­
łem do trzech me 
trów. Tego roku 
zbiorę chyba ze 
sześć, czyli z hek­
tara do 12 q.

to. po- 
można 

że za-

Woda w Dunaju przybiera

Ewakuacja dzielnic Wiednia
WIEDEN (PAP). — W wielu okoli­

cach Austrii powódź przybrała cha­
rakter katastrofalny. Szczególnie u- 
cierpiały wskutek powodzi miasta 
Krems, Melk, Pehlarn. W szeregu 
miejscowości woda zerwała tamy o- 
chronne.

W akcji ratowniczej biorą czynny 
udział żołnierze radzieccy.

W Wiedniu 13 bm. w godzinach po­
rannych rozpoczęła się ewakuacja 
mieszkańców z dzielnic zagrożonych 
przez powódź. Wiele ulic i placów 
położonych nad Dunajem znajduje się 
pod wodą. Wskutek powodzi sparali­
żowany został ruch kolejowy w Au­
strii zachodniej.

BERLIN (PAP). Po pewnym spad­
ku, 12 bm. poziom wody na Dunaju 
znów się podniósł. Poważnie zagro­
żone jest bawarskie miasto Doggen­
dorf, gdzie woda ponownie zniszczy­
ła tamę. W mieście tym zamknięto 
przedsiębiorstwa i

Woda zalała w 
tys. hektarów.

W dotkniętych 
NRD — Lipsk,

stacjonujących 1 miejscowej ludności, 
udało się nie dopuścić do rozszerze­
nia powodzi.

Na posiedzeniu 12 bm. Rada Mini­
strów NRD na cele pierwszej pomo­
cy wyasygnowała 10 min marek.

Również i Mieczys Kesner 2 
gromady Pio-trowina tego samego po­
wiatu chwali sobie urodzaj. Siał sdew- 
ndkiem. Zboże u niego gęste, równe — 

przypuszcza, że ziemia zwróci wy­
siany metr żyta z 6 a nawet 7-kro- 
tnym dodatkiem (12 — 14 q z hek­
tara). A pszenicy d? może i 10 razy 
więcej niż wysiał (do 20 q z ha).

Przekonał się do siewnika, ma też 
zaufanie do innych maszyn rolniczych... 
Żniw jeszcze nie rozpoczął. Lada dzień 
wyjdzie jednak w pole, mając zapew-

nioną żniwiarkę z Gminnego Ośrodka 
Maszynowego.

Po trzech godzinach - 
podorywka

Jedziemy dalej. Na pobliskim polu 
żyto nie tylko skoszone, powiązane w 
snopy i ustawione w mendle, aJe 
świeże rżysko już i pługiem pocięte. 
Za pługiem 18-letni Ireneusz Wanat 
ze wsi Jędrzejów (pow. Mińsk Mazj, 
Ojciec rozchorował sję akurat na żni­
wa — syn wyszedł w pole. Do godziny 
jedenastej uporał się z żęciem, odsap­
nął na chwilę, zjadł coś niecoś — o 
2 po południu wyszedł w pole 1 
pługiem. Oto wzór dla innych gosp<«- 
d3r7y.

— Czytałem nieraz i słyszałem, że Jak 
się zaraz po zżęciu zrobi podorywki 
ziemia lepiej wilgotność zatrzyma, a 
więc i poplony lepiej wzejdą. Zasieję tu 
łubin.

I on również obl;cza, że ziemia da 
mu w tym roku co najmniej dwa razy 
większe plony niż ubiegłego lata.

To jest zresztą ogólne przekonanie 
żniwiarzy, z którymi rozmawiamy po 
drodze. Wszyscy oni — oczywiście — 
wiedzą już o ostatniej uchwale Rządu, 
pozostawiającej obowiązkowe dostawy 
zboża na poziomie ubiegłego roku. 
Toteż wielu z nich zapewnia, że po­
starają się jak najszybciej wywiązać 
z obowiązku wobec państwa 1 mieć 
swobodę w wolnej sprzedaży nad­
wyżek.

Za Mińskiem i za Kałuszynem żni­
wiarzy jeszcze niewielu. W stronę 
Siedlec i za Siedlcami ziemia nieco 
cięższa — żniwa rozpoczną się w koń­
cu tygodnia. Choć w niektórych gmi­
nach — jak nas informują w Powia­
towej Radzie w Siedlcach — żeńcy 
wyszli już w pole. Przoduje w tym 
wypadku gmina Sarnaki.

A gdzie maszyny?
W Powiatowej Radzie w Siedlcach 

pytamy o przygotowania do żniw. 
Maszyn jest w powiecie sporo: POM 
w Łosicach ma 18 snopowiązałek 
ale jak wykazała kontrola w dniu 
gotowości (1 lipca) nde wszystkie są 
przygotowane do żniw. 3 snopowi ą-

załki stoją bo brak wałków wykor­
bionych. Miały nadejść pod koniec 
czerwca — dotąd me nadeszły.

Gminne Ośrodki Maszynowe mają 6 
snopowiązałek przygotowanych do żniw 
I 165 żniwiarek, ale wśród nich Jeszcze 
30 jest w remoncie. Poza tym rolnicy 
indywidualni mają 6 snopowiązałek 
konnych, 327 żniwiarek I ok. 120 ko­
siarek. W sumie, jeśli się przyjmie, że 
jedną maszyna o trakcji motorowej sko­
si w ciągu dnia 5 ha zboża, a konna 
— 3 ha, maszyny kośne będą mogły ob­
służyć ok. 47 proc, oqölneqo obszaru.
Widać jednak, że gminne rady nie 

potrafiły jeszcze rozpropagować ma­
szyn żniwnych — skoro na 140-ki- 
lometrowej trasie nie spotkaliśmy ąni 
jednej maszyny akcji. Uwaga ta 
odnosi się w mniejszej mierze do 
powiatu siedleckiego, gdzie żniwa nie 
ruszyły jeszcze pełną par^, niż do 
powiatu węgrowskiego i mińskiego 
gdzie sporo żeńców wyszło już w pole.

Przyspieszą odstawy
Ale wróćmy do powiatu siedlec­

kiego i zajrzyjmy do gminy Tarków 
w Paprotni, a raczej do Gminnego 
Ośrodka Maszynowego w Krynkacn.

Stanisława Paczuskiego — kierow­
nika GOM, mechanika, montera i 

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Malenkow przyjął
dr. Kiczlu

MOSKWA (PAP). — Agencja Tass 
donosi:

13 Upca przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR G. M. Malenkow przy­
jął przebywającego w Moskwie, na 
zaproszenie Radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju i WOKSu, prze-* 
wodniczącego Ogólnohinduskiej Rady 
Pokoju dra Saifuddina Kiczlu.

Pozdrowienia ZG ZMP
dla młodzieży francuskiej

W związku z’’odbywającym się w Pa- 
ryżu Zlotem mtodżieży francuskiej. ZGZMP 
wysłał do Zw . Francuskiej Młodzieży Re­
publikańskiej depeszę. W depeszy czyta­
my m tn.

..Przesyłamy Wam w Imieniu chłop­
ców 1 dziewcząt Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej nasze gorące, bratersk’« 
pozdrowienia

W dniach Waszego Zlotu młode pokole­
nie Polski Ludowej życzy Wam wiele po­
myślności i sukcesów w Waszej pracy 1 
walce dla dobra narodu francuskiego i 
sprawy pokoju“.

Robotnicze powitanie Lipcowego Święta

szkoły.
Bawarii ponad 165

powodzią okręgach 
Karl-Marx-Stadt, 

Góra, Halle — woda znacznie opada. 
Dzięki poświęceniu policji ludo­

wej, oddziałów radzieckich wojsk

Nowa próba nacisku i dyktatu
Separatystyczne rozmowy w Paryżu
Dulles-Eden-Mendes-France

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje z Genewy:
Premier Mendes-France oraz min. Eden, którzy przybyli do Genewy 

w celu kontynuowania konferencji w sprawie przywrócenia pokoju w 
Indochinach, wyjechali do Paryża, by spotkać się z sekretarzem stanu 
USA Dullesem.

Jak podają, spotkanie to będzie poświęcone omówieniu zagadnień, któ­
rymi zajmuje się konferencja genew ska.
Wyjazd Dullesa z Genewy przed 

rozpoczęciem dyskusji nad kwestią 
indochińską oraz jego niechęć po­
wrotu do Genewy, dokąd przybyli 
już inni ministrowie spraw zagranicz-

Remanenty niżej

Stare zapasy po nowych cenach
(Obsługa

Po raz drugi w okresie niespełna 
toku handel uspołeczniony dokonał 
przeceny swoich starych zapasów to­
warowych. Obniżył mianowicie cenę 
niektórych gatunków materiałów, o- 
dzieży i obuwia. Towary są dobrej ja­
kości jednak mniej modnych fasonów 
lub kroju, o wzorach i deseniach ustę­
pującym nowym, wchodzącym obecnie 
na rynek.

Od 14 bm. sklepy sprzedają po no­
wych cenach niektóre artykuły dzie­
wiarskie m.in. nocne koszule damskie 
z milanezu. Kosztują one obecnie 60 zł 
sztuka — dotychczas 121 zł. Poza tym 
o przeszło 60 proc, została obniżona ce­
na męskich pulowerów oraz tzw. bez- 
rękawników. Materiały jedwabne m.in.

Polsko- rumuńska
współpraca naukowo - techniczna

Ostatnio odbyła się w Warszawie 
V sesja Polsko-Rumuńskiej Komisji 
Współpracy Naukowo-Technicznej.

Na podstawie uchwał sesji, Polska 
udostępni Rumunii doświadczenia 
techniczne w dziedzinie przemysłu 
węglowego, hutniczego, chemicznego, 
spożywczego i budownictwa oraz za­
znajomi specjalistów 
szeregiem zagadnień 
dziedzin.

Rumunia udostępni 
w zakresie przemysłu 
budowlanych, drzewnego i spożyw­
czego.

W czasie pobytu w Polsce delega­
cja rumuńska zwiedziła szereg zakła­
dów przemysłu lekkiego, spożywcze­
go i obiektów budowlanych.

rumuńskich z 
z powyższych

doświadczenia 
i materiałów

własna)
niektóre wzory żorżet, które kosztowa­
ły dotychczas 45—60 zł, będą sprzeda­
wane po 27 zł za metr, niektóre gatun­
ki wełen niskoprocentowych staniały o 
30—40 proc. Poważnej obniżce uległa 
cena odzieży męskiej — zwłaszcza garni­
turów z beżowej flaneli 60-procentowej, 
wyrobu Zgierskich Zakładów Konfek­
cyjnych z 560 zł na 260 zł. Szare gar­
nitury z wełny 60 proc, dotychczas 780 
zł, obecnie kosztują 380 zł. Sukienki 
damskie kretonowe dotychczas 70—100 
zł sztuka, obecnie 40—70 zł. Sukienki 
jedwabne 65 zł (dotychczas 130 zł).
Ogółem zmieniono cenę ponad 200 

różnych gatunków odzieży.
Wreszcie obuwie. Najpoważniejszej 

zmiany cen dokonano w tekstylnym.
Np. męskie trzewiki tekstylne ze skó­

rzanym okładem kosztują teraz 70 zł — 
dotychczas 180 zł; obuwie damskie na 
monolicie jest teraz tańsze o 20 proc.
Przecena wspomnianych artyku­

łów ma obecnie, w okresie wzmożo­
nej walki o obniżkę kosztów włas­
nych w handlu szczególne znaczenie. 
Pozwoli handlowi szybciej upłynnić 
remanenty i co za tym idzie odmro­
zić zamrożoną w leżących zapasach 
towarowych gotówkę. Świeży dopływ 
gotówki umożliwi handlowi zwięk­
szyć zakupy nowych, sezonowych to­
warów, przyspieszyć rotację, zapewnić 
lepsze wykonanie planów obrotów. 
Wreszcie uwolnić się od ciążącej nad 
nimi zmory odsetek bankowych, po­
chłaniających część jego zysków.

Uprościlibyśmy sprawę przeceny 
starych zapasów towarowych widząc 
w niej jedynie korzyści gospodarczo- 
handlowe. Wybiega ona dalej — ma 
znaczenie społeczne. Udostępnia bo­
wiem ludności setki gatunków towa­
rów dobrej jakości po niższych ce­
nach. Towarów, które dzięki nowym 
cenom będą atrakcyjne i poszukiwa­
ne. (ig)

nych, by kontynuować konferencję, 
nie może nie zwrócić na siebie u- 
wagi.

Wskazuje się tu na okoliczność, iż 
Dulles udał się do Paryża w chwili, 
gdy zarysowało się zbliżenie stano­
wisk uczestników konferencji genew­
skiej i otwarła się możliwość osiąg­
nięcia pozytywnych wyników. W ko­
łach delegacji radzieckiej zwracają 
uwagę na fakt, że w opinii publicz­
nej może powstać wrażenie, iż ta ak­
cja Dullesa oznacza próbę przeszko­
dzenia osiągnięciu porozumienia w 
sprawie przywrócenia pokoju w Indo- 
chinach oraz próbę wywarcia w tym 
celu odpowiedniego nacisku na Fran­
cję i Anglię.

Przeprowadzenie przez Dullesa se­
paratystycznych rozmów z niektóry-

mi uczestnikami konferencji świadczy 
jednocześnie o dążeniu kół rządzą­
cych USA do uchylenia się od jaw­
nego przedyskutowania na konferen­
cji genewskiej stanowiska, jakie de­
legacja amerykańska zajmuje w kwe­
stii indochińskiej. Dowodzi to raz 
jeszcze, że dyplomaci amerykańscy 
wolą metody nacisku i dyktatu niż 
osiągnięcie możliwych do przyjęcia 
porozumień w drodze rokowań ze 
wszystkimi uczestnikami konferencji. 
Podkreśla się również, że obawę Dul­
lesa przed jawnym przedstawieniem 
stanowiska USA wobec opinii pu­
blicznej można wytłumaczyć przede 
wszystkim tym, że zarysowujące się 
możliwości osiągnięcia porozumienia 
w sprawie przywrócenia pokoju w 
Indochinach i zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego sprzeczne są 
docznie z polityką agresywnych 
USA.

W kolach delegacji radzieckiej 
próby dyplo- 
przeszkodzić 
wyników na

wi- 
kół

wy-

Rozmowy w Genewie
między ministrami

GENEWA (PAP). 13 bm. min. 
spraw zagr. ZSRR W. M. Mołotow 
przyjął przebywającego w Genewie 
delegata Indii w ONZ Krisznę Me- 
nona.

W tym samym dniu Kriszna Me- 
non został przyjęty również przez 
Czou En-laia.

Premier Mendes-France złożył wi­
zytę premierowi Czou En-laiowi, a 
następnie odbył po raz trzeci rozmo­
wę z wicepremierem Fam Wan Don­
giem.

Min. Eden konferował rano z bao- 
daiowskim min. spraw zagr. Tran 
Wan Do, następnie blisko godzinę 
rozmawiał z premierem Czou En- 
laiem, w południe złożył wizytę min. 
W. M. Mołotowowi, później zaś po­
dejmował obiadem Krisznę Menona.

We wtorek 13 bm. odbyło się rów­
nież spotkanie Fam Wan Donga z 
Tran Wan Do.

PEKIN (PAP). Jak donosi Wiet­
namska Agencja Informacyjna, na 
posiedzeniu podkomisji konferencji 
wojskowej w Trung Gia 12 bm. oma­
wiano sprawę zaprzestania ognia. Po­
siedzenie toczyło się w pomyślnej at­
mosferze. 13 bm. podkomisja w dal­
szym ciągu omawiała tę kwestię.

raża się przekonanie, że 
macji USA nie powinny 
osiągnięciu pozytywnych 
konferencji genewskiej.

PARYŻ (PAP). 13 bm. odbyło się 
w siedzibie ambasady amerykańskiej 
w Paryżu spotkanie Dullesa z Men- 
des-France‘m. Spotkanie trwało go­
dzinę.

PARYŻ (PAP). — 13 bm. wieczo­
rem odbyło się w siedzibie premiera 
Francji spotkanie Dullesa z Edenem 
i Mendes-France‘m.

WARTY 10-LECI A
Na cześć Święta Odrodzenia załogi zaciągają masowo warty produkcyj* 

ne. Warty lipcowe przyniosą m. in. poważne oszczędności w materiale, 
pozwolą na przedterminowe wykonanie planów miesięcznych, dadzą nad- 
planową produkcję.
Na osiedlach Praga II i Grochów 

załogi ZBM-7 wywiesiły czerwone 
proporczyki. Ponad 2 tys. robotników, 
którzy zaciągnęli tu warty, zaoszczę­
dzi około 7 tys. roboczogodzin i da 
w tym czasie dodatkową produkcję 
wartości ok. 180 tys. zł. Ponadto na 
tych budowach do 22 bm. załogi za­
oszczędzą ponad tonę cementu, 18.500 
sztuk cegły, 12 m sześć, drewna i 
wiele innych materiałów

W ZBM-5 budującym MDM, osiedla 
Sielce i Racławicka 13 bm. do godz. 
14 nadeszły o zaciąganiu wart mel­
dunki od ponad 100 brygad robo­
czych.

W kopalniach śląskich pierwsi war­
ty zaciągnęli górnicy kopalń „Gott­
wald“ i „Bytom“.

W kopalni „Gottwald“ na jednej 
zmianie do pełnienia wart lipco­
wych przystąpiło 263 górników. Po­
stanowili oni osiągnąć 800 ton wę­
gla ponad dotychczasowe zobowią­
zania.
W kopalni „Bytom“ do pełnienia 

wart produkcyjnych przystąpiło 
na jednej tylko zmianie 280 gór­
ników, którzy do 22 lipca wydobędą 
692 tony węgla ponad dotychczasowe 
zobowiązania.

Załoga wydziału ślusarni okręto­
wej Stoczni Gdańskiej zaciągnęła 171 
wart produkcyjnych. W czasie peł­
nienia wart załoga przyśpieszy o 3 
dni oddanie do eksploatacji rudowę- 
glowca, a trawler rybacki odda na 
2 dni przed terminem. Załoga wy­
działu wezwała wszystkich stoczniow­
ców do zaciągania wart produkcyj­
nych.

Odpowiadając na ten apel stoczniow 
cy gdańscy zaciągnęli dotychczas 1450 
wart produkcyjnych.

W woj. olsztyńskim pierwsi za-* 
ciągnęli warty produkcyjne kolejarze 
węzła olsztyńskiego. Do pełnienia 
wart przystąpiło 551 pracowników 
parowozowni olsztyńskiej.

Warty produkcyjne zaciągnęły tak­
że 84 drużyny parowozowe; zobowią­
zały się one m. in. zaoszczędzić do 
końca bm. o 206 ton więcej węgla 
niż w ciągu czerwca.

Blisko 400 robotników Zakładów 
Wytwórczych Sprzętu Teletechniczne­
go „T-8" w Bydgoszczy zaciągnęło 
warty dla uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej i rocznicy Manifestu PKWN.

Podstawowe zobowiązanie, wokół 
którego będą się końcentrować wy­
siłki robotników Zakładów „T-8“ w 
dniach pełnienia wart to wykona­
nie ponadplanowej produkcji prze­
łączników, wtyczek, gniazdek i inne-* 
go sprzętu, o łącznej wartości 50 tys* 
złotych.

»Grzech« w Paryżu
PARYŻ (Tel. wł.) We wtorek wie* 

czorem zespól warszawskiego Teatru 
Kameralnego wystąpił po raz drugi 
przed publicznością paryską, wysta­
wiając sztukę Żeromskiego „Grzech“* 
Przedstawienie zostało serdecznie 
przyjęte przez publiczność. . (g)

Z okazji paryskiego występu Teatru 
Kameralnego zostały wydane specjał* 
ne afisze, które poniżej reprodukuje* 
my:

Stow wo» ww

Faszystowski tenor
w Gwatemali

NOWY JORK (PAP). Jak donosi 
radio meksykańskie, w Gwatemali 
szaleje terror faszystowski. Ofiarą 
terroru padają chłopi, którzy za po­
przednich rządów otrzymali ziemię z 
reformy rolnej, oraz robotnicy, któ­
rzy walczyli przeciwko „United Fruit 
Company“.

W miejscowości Malacatan zamor­
dowano wszystkich członków rady 
gminnej. W wyniku tortur ponieśli 
śmierć: sekretarz gen. zw. za w. ro­
botników plantacji bananowych Fe­
liks Morena, jak również funkcjona­
riusze Gwatemalskiej Partii Pracy w 
Puerto Barrios Herminio Duqus, Il­
defons Voras i Antonio Molina.

Nieuznawanie mocarstwa chińskiego 
to przymykanie oczu na rzeczywistość świata 
Przemówienie Nehru

DELHI (PAP). Na wiecu Mirza- 
pur, który zgromadził 100 tys. uczest 
ników, premier Indii, Nehru, wygło­
sił przemówienie, poświęcone pro­
blemom międzynarodowym.

„Źródłem wszystkich konfliktów o 
charakterze międzynarodowym, któ­
re powstały w ciągu ostatnich 4 
lat w Korei, czy też w innych czę­
ściach Azjii południowo-wschodnie? 
— oświadczył Nehru —- jest brak 
przedstawicielstwa Chin Ludowych w 
ONZ. Odmowa 
skiej Republiki 
jest poważnym błędem. Nieuznawa­
nie 
mówca 
na rzeczywistość Azji, 
sprawa wyłącznie Indii,

dopuszczenia Chiń- 
Ludowej do ONZ

tego mocarstwa — podkreślił 
jest przymykaniem oczu 

Nie jest to 
lecz także

sprawa całego kontynentu azjaty­
ckiego, całego świata.

Nawiązując do niedawnych pogró­
żek amerykańskich o wycofaniu się 
USA z ONZ w razie przyjęcia do 
tej organizacji Chin Ludowych, Neh­
ru powiedział: „Jestem zdumiony 
tym oświadczeniem i nie mogę zro­
zumieć takiego stanowiska“.

Premier Indii poruszył również 
sprawę Indochin. oświadczając, że 
problem przywrócenia pokoju w In­
dochinach ma olbrzymie znaczenie 
międzynarodowe. Premier Nehru po­
tępił przyjęcie przez Pakistan ame­
rykańskiej „pomocy“ militarnej, 
podkreślając, że „narody, uzależnia­
jąc się od pomocy z zewnątrz, osła­
biają swą pozycję“.

W. Daszewski

T. Trepkowski
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„Przygoda na Mariensztacie”
w Karlovych larach

PRAGA (PAP). W drugim dniu 
VIII Międzynarodowego Festiwalu Fil 
mowego w Karlovych Varach wy­
świetlono trzy filmy fabularne: chiń­
ski film „Ludzie stepów“, polski 
„Przygoda na Mariensztacie“ 1 an­
gielski „Genevieve“ oraz dwa polskie 
filmy dokumentalne: kolorowy film 
„Miniatury kodeksu Bohema“ po­
święcony ilustracjom nieznanego ma­
larza krakowskiego oraz „Słowo ko­
lejarzy“.

Do Karlovych Varów przybyły dal­
sze delegacje na VIII Międzynarodo­
wy Festiwal Filmowy: przedstawicie­
le, Chin, Bułgarii, Danii, Finlandii, 
Włoch i Austrii.

Rumunia w UNESCO
GENEWA — (PAP) — Na posiedzeniu 

12 bm. Rada Gospodarczo - Społeczna 
ONZ wypowiedziała się 10 głosami prze­
ciwko 7, przy jednym wstrzymującym 
się, za przyjęciem Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej do UNESCO.

»...Ograniczyć program francuski i angielski do ram polityki USA«

Cel paryskich rozmów
Nagla podróż Dullesa do Paryża 

wywołała ożywione komentarze na 
łamach prasy zagranicznej.
NOWY JORK (PAP). 12 bm. wie­

czorem przed odlotem z Waszyngto­
nu sekretarz stanu USA Dulles zło­
żył oświadczenie, które dowodzi, iż 
Stany Zjednoczone podejmują nową 
próbę narzucenia Francji i Anglii 
amerykańskiego punktu widzenia w 
kwestii indochińskiej oraz w innych 
zagadnieniach. Dulles podkreślił, że 
przyczyną jego podróży jest „głęboki 
niepokój St. Zjednoczonych w związ­
ku z wydarzeniami w Indochinach 
i w Europie“, po czym oświadczył, 
iż St. Zjednoczone pragną zapewnić 
^koordynowaną akcję Francji, W, 
Brytanii i St. Zjednoczonych“.

„Moja podróż do Paryża — oświad­
czył Dulles — nie oznacza wycofania 
się z poprzedniego stanowiskä, Ani

ZSRR proponuje 
rozszerzenie wymiany międzynarodowej 
Dyskusja w Radzie Gosp.-Społecznej ONZ

GENEWA (PAP>. Na XVIII sesji 
Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ 
trwa dyskusja nad międzynarodową 
gytuacją gospodarczą.

Delegacja radziecka złożyła projekt 
rezolucji „o usunięciu trudności w 
handlu międzynarodowym i o rozsze­
rzeniu międzynarodowych kontaktów 
gospodarczych“,

Rezolucja zaleca rządom państw 
wchodzących w skład ONZ podjęcie 
kroków zmierzających do normalnego 
rozwoju handlu i do usunięcia prze­
szkód w rozszerzeniu międzynarodo­
wych stosunków gospodarczych i spo­
łecznych. Rezolucja proponuje udzie­
lenie gen. sekretarzowi ONZ pełno­
mocnictw, które pozwolą opracować 
zalecenia dotyczące rozszerzenia mię­
dzynarodowej wymiany handlowej.

Występując z projektem rezolucji 
— oświadczył delegat ZSRR Kumy- 
kin — wychodzimy z założenia, że 
obecna sytuacja w dziedzinie handlu 
międzynarodowego wymaga podję­

cia praktycznych kroków dla jej po­
lepszenia i że rozwój stosunków han­
dlowych między wszystkimi państwa­
mi, niezależnie od systemów społecz­
no-gospodarczych, przyczyni się do 
podniesienia stopy życiowej narodów 
i polepszenia ich wzajemnych, stosun­
ków oraz do osłabienia napięcia w 
sytuacji międzynarodowej.

ja, ani zastępca sekretarza stanu 
Smith, nie wybieramy się obecnie do 
Genewy“,

LONDYN (PAP), Agencja Reutera 
podała komunikat o reakcji londyń­
skich kół dyplomatycznych na pod­
róż Dullesa do Paryża. „W Londy­
nie uważają — głosi komunikat — 
że spotkanie autorytatywnego przed­
stawiciela rządu USA z Mendes - 
France‘m jest bezwzględnie koniecz­
ne w przededniu oczekiwanych nie­
zwykle ważnych rokowań w Gene­
wie. Jednocześnie w Londynie nadal 
utrzymuje się pogląd, że obecność 
Dullesa w Genewie jest koniecz­
na...“

NOWY JORK (PAP). Waszyngtoń­
ski korespondent „New York Herald 
Tribüne“ Rüssel komentując „nieo­
czekiwaną“, jak się wyraża, podróż 
Dullesa do Paryża wskazuje, że so­
jusz USA, Anglii i Francji „znajduje 
się obecnie w obliczu ciężkich prób“. 
„Obok omówienia doniosłego proble­
mu indochińskiego — pisze Rüssel — 
Dulles zamierza przekonać Mendes - 
France‘a, że St. Zjednoczone przy­
wiązują wyjątkowo wielką wagę do 
jak najszybszej ratyfikacji przez 
Francję układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“, by można było 
zremilitaryzować Niemcy zachodnie 
w ramach „armii europejskiej“. De­
cyzja w sprawie wyjazdu Dullesa do 
Paryża powzięta została w czasie 
konferencji z Eisenhowerem w Bia­
łym Domu rano 12 bm., o czym nie 
ogłoszono komunikatu. Zaraz potem 
amb. St. Zjednoczonych w Czecho­
słowacji Johnson, który stoi na cze-

Po rozmowach w Waszyngtonie

Oświadczenie Churchilla w Izbie Gmin

Nie wszyscy dotrzymują kroku.,.

Węglowy bilans 11 kwartału

z 
w

Przyjęcie w Helsinkach
dla eskadry radzieckiej

MOSKWA (PAP). Jak donoszą 
Helsinek, chargó d‘affaires ZSRR
Finlandii — Toerngren, min. spraw 
12 bm. przyjęcie z okazji wizyty 
eskadry radzieckich okrętów wojen­
nych w Helsinkach.

Na przyjęciu obecni byli: premier 
Finlandii — Toerngren, min. spraw 
zagr. — Kekkonen, naczelny dowód­
ca fińskich sił zbrojnych — gen. Hei- 
skanen, attaches wojskowi, morscy 
i lotniczy szeregu państw akredyto­
wani w Helsinkach, sekr. gen. Ko­
munistycznej Partii Finlandii «— 
Pessi i inni.

W czasie przyjęcia odbył się kon­
cert zespołu amatorskiego marynarki 
radzieckiej eskadry okrętów wojen­
nych.

HELSINKI (PAP). — Czwarty dzień 
przebywa w Helsinkach eskadra ra­
dzieckich okrętów wojennych. 13 bm 
krążownik „Ordżonikidze“ zwiedziły 
delegacje ludności. Wręczyły one do­
wódcy eskadry okrętów radzieckich, 
kontradmirałowi G. S. Abaszwili po­
darki i bukiety kwiatów.

13 bm. premier Finlandii Toerngren, 
min. spraw zagr. Kekkonen i posól 
fiński w ZSRR Hartz zwiedzili krą­
żownik „Ordżonikidze“.

Ogólnowojskowa wystawa
plastyków - żołnierzy

W Sali Kameralnej Teatru Narodowego 
w Warszawie otwarto II Ogól no wojskową 
Wystawę Plastyków-Żołnierzy.

Na wystawie zgromadzono 171 prac, w 
tym 150 z zakresu malarstwa 1 grafiki 
oraz 21 z zakresu rzeźby. Wystawione 
prace są wybrane podczas kilkakrotnych 
eliminacji.

LONDYN (PAP). IV poniedziałek 
12 bm. premier W. Brytanii Churchill 
złożył w Izbie Gmin oświadczenie na 
temat niedawnej podróży do Waszyn­
gtonu.

Na wstępie Churchill zaznaczył, że 
głównym motywem wyjazdu do St. 
Zjednoczonych były problemy, wy­
wołane amerykańskimi eksperymen­
tami z bronią wodorową. Ze słów 
Churchilla wynika jednak, że rozmo­
wy w Waszyngtonie w sprawie ener­
gii termo-jądrowej nie przyniosły dla 
W. Brytanii zadowalającego rezul­
tatu.

Churchill wspomniał o wspólnej 
deklaracji opublikowanej po rozmo­
wach waszyngtońskich, która — jak 
wiadomo — świadczy o istnieniu 
sprzeczności między W. Brytanią a 
USA. Churchill zapewnił przy tym, 
że jego pobyt w Waszyngtonie „roz­
wiał pewne nieporozumienia i uwol­
nił naszych przyjaciół amerykańskich. 
od zmory, wywołanej kierunkiem na­
szej polityki“.

Dalsza część przemówienia premie­
ra W. Brytanii dotyczyła problemu 
Niemiec 
„Niemcy 
miejsce 
tner we 
nich... Traktaty z Bonn i Paryża sta­
nowią najlepszą drogę do tego celu“,

Pragnąc wywrzeć nacisk na Fran­
cję, Churchill ponownie wystąpił z 
poparciem układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“, dając wyraz 
niezadowoleniu z powodu tego, że 
Francja dotychczas go nie ratyfiko­
wała. Churchill oświadczył: „Trudno 
obecnie przewidzieć konsekwencje te­
go impasu, gdyby miał on trwać na­
dal“.

Mówiąc o zagadnieniu przyjęcia 
Chin Ludowych do ONZ, Churchill 
oświadczył, iż nie uważa tej sprawy 
za pilną. „W. Brytania — powiedział 
premier — stoi nadal na stanowisku, 
że rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
powinien reprezentować Chiny w 
ONZ, ale nie nadszedł jeszcze odpo­
wiedni czas do postawienia tej kwe­
stii“.

Przemówienie premiera W. Bryta­
nii było kilkakrotnie przerywane przez 
deputowanych labourzystowskich. M. 
in. zaprotestowali oni w momencie, 
gdy premier Churchill mówił o ko-

zach. Oświadczył on, że 
zachodnie powinny zająć 

jako równouprawniony par- 
wspólnocie narodów zachod-

Wszystko załatwia...
Spółdzielcze biuro zleceń we Wrocławiu

Sporo czasu, energii i kosztów 
wymaga załatwienie jakiejś sprawy 
w innym mieście. Sporo trzeba się na­
chodzić, by otrzymać w którejś in­
stytucji potrzebne dokumenty, zaopa­
trzyć w podpisy i pieczątki, odebrać 
i przetransportować jakiś 
załatwić sprawę urzędową 
watną.

We Wrocławiu znalazła się 
nia gotowa załatwić każdą sprawę; i 
to nie tylko we Wrocławiu, lecz na te­
renie całego województwa wrocławskie­
go i opolskiego. Podjęło się tego Ogól- 
nopolsl ie Biuro Zleceń utworzone prze2 
Wrocławską Spółdzielnię Usług Różnych. 
Wystarczy na adres: Wrocław, Krasiń­
skiego 1 ś, przesłać opis sprawy 1 upo 
ważnienie do załatwienia jej, a po kilku 
dniach, za minimalną opłatą, otrzymuj*» 
się potrzebny dokument czy pakunek.
Obok słynnej już we Wrocławiu 

,,Swatki“, Biuro Zleceń jest drugim, 
poważnie ułatwiającym życie punk­
tem usługowym, zorganizowanym 
przez Wrocławską Spółdzielnię Usług 
Różnych, Będzie ono załatwiać spra-

wy powierzone zarówno przez osoby 
prywatne, jak i instytucje. Z jego 
usług ‘warto korzystać i warto tez 
zastanowić się nad zorganizowaniem 
podobnych punktów w Warszawie i 
innych miastach Polski, (hew)

ładunek, 
lub pry-
Spółdziel- 
sprawę; I

Festiwal filmów polskich
w Chinach

22 bm. rozpocznle się w Chinach Festi­
wal Filmów Polskich. Podczas Festiwalu, 
wyświetlane będą m. Inn. filmy: „War­
szawska premiera", „Pierwsze dni" .0- 
statni etap", „Młodość Chopina" 1 „war­
szawa". . ,

Festiwal Filmów Chińskich w Polsce, 
odbędzie się w końcu br.

nieczności remilitaryzacji Niemiec 
zach.
ONZ - i banany

LONDYN - (PAP) - 12 bm. w czasie 
debaty w Izbie Gmin labourzyścl kryty­
kowali decyzję rządu angielskiego o u- 
znaniu junty wojskowej w Gwatemali.

Labourzystka Castle zadała pytanie, 
czy rząd angielski nie zaprotestuje prze­
ciw „takiemu całkowitemu zlekceważeniu 
autorytetu ONZ nie tylko przez agreso­
rów, ale również przez tych, którzy ich 
popierali“.

W odpowiedzi wlcemln. spraw zagr. 
Lloyd oświadczył, że agresja „nie została 
udowodniona".

Labourzysta Chetwynd podkreślił, Iż 
„godne ubolewania wydarzenia są wyraź­
nym dowodem, że Interesy ONZ podpo­
rządkowane są polityce bananowej".

te delegacji amerykańskiej w Gene­
wie, otrzymał telefoniczną instrukcję, 
by porozumiał się z Mendes-France‘m 
i Edenem w sprawie spotkania z 
Dullesem w Paryżu 13 bm.

Przedstawiając stanowisko Dullesa 
w rozmowach z Mendes-France‘m i 
Edenem, Rüssel podkreśla, że USA 
zgadzają się tylko na takie zawiesze­
nie broni, które St. Zjednoczone u- 
znają za „honorowe i możliwe do 
zrealizowania“, oraz że „jeśli układ 
rozejmowy nie będzie odpowiadał 
wymogom St. Zjednoczonych, rząd 
USA uzna się zmuszonym do odżeg­
nania się od tej sprawy“. Dulles — 
pisze dalej Rüssel — zamierza rów­
nież „uzyskać wyjaśnienia od Men- 
des-France‘a, co Francja ma zamiar 
przedsięwziąć w celu umocnienia 
swych sił zbrojnych w Indochinach 
i rozszerzenia swych wysiłków mili­
tarnych na wypadek, jeśli rokowania 
w sprawie rozejmu zostaną zerwa­
ne“.

„New York Herald Tribüne“ stwier 
dza, że czynnikiem leżącym u pod­
staw „tendencji do osłabienia wię­
zów (z USA) jest świadomość Francji 
i W. Brytanii, iż kraje ich byłyby w 
najwyższym stopniu narażone na 
skutki bomby wodorowej w wypad­
ku nowej wojny“. Dziennik konklu­
duje: „Obecny moment jest krytycz­
ny dla stosunków francusko-brytyj- 
sko-amerykańskich“,

„New York Times“ pisze w arty­
kule redakcyjnym, że celem rozmów 
Dullesa z Mendes-France‘m i Edenem 
jest przywrócenie „wspólnego frontu, 
który był tak mocny w Berlinie, lecz 
rozpadł się przed Genewą“.

Dziennik pisze otwarcie, że Dulles 
podejmuje próbę narzucenia Francji 
i Anglii polityki amerykańskiej w 
kwestii indochińskiej. Problem pole­
ga na tym, — pisze dziennik — by 
„ograniczyć program francuski i an­
gielski do ram polityki amerykań­
skiej“,

Dziennik „New York Herald Tri­
büne“ oświadcza w artykule redak­
cyjnym, że „z Francji nie spadła od­
powiedzialność za powzięcie jakiejś 
decyzji w sprawie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“. Dziennik pod­
kreśla, że Senat amerykański „przy­
gotowuje jeszcze ostrzejszy wariant 
uchwały zgłoszonej przez Izbę Repre­
zentantów, uzależniającej pomoc dla 
krajów europejskich od ratyfikacji 
układu o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“. W zakończeniu dziennik 
pisze w tonie pogróżki: „Dalsza zwło­
ka będzie dla Francji niebezpieczna“.

Przemysł węglowy wykonał plan wydobycia węgla za kwartał II w 
obu przekrojach, według Narodowego 
ratywnych planów miesięcznych.
Przyczyniły się do tego przede 

wszystkim załogi kopalń Jaworznicko- 
Mikołęwskiego Zjednoczenia Przemy­
słu Węglowego, które już 25 czerwca 
wykonały — jako pierwsze zjedno­
czenie w przemyśle węglowym — pół­
roczne zadania wydobycia węgla. Za­
łogi tego Zjednoczenia potrafiły uru­
chomić rezerwy na swoich kopalniach, 
rozwinąć współzawodnictwo pracy, w 
pełni wykorzystać front odbudowy i 
wreszcie sprawnie zorganizować pra­
cę. Dało to w sumie za pierwsze pół­
rocze 3,1 proc, dodatkowej ilości wę­
gla ponad plan

Na czoło wysunęły się załogi ko­
palń Piast, Komuna Paryska, Silesia, 
Boże Dary, Bolesław Śmiały.

DRUGIE MIEJSCE — -YTOiy!
Cztery dni przed terminem wyko­

nało półroczny plan wydobycia węgla 
— Bytomskie Zjednoczenie Przemysłu 
Węglowe jako drugie w przemyśle 
węglowym, z przodującą załogą ko­
palni Bytom na czele.

Jej chlubne osiągnięcia są przede 
wszystkim wynikiem rytmiczności 
produkcji, pełnego wykorzystania 
maszyn i urządzeń mechanicznych, 
maksymalnego wykorzystania czasu 
pracy oraz, ostatnio, uruchomienia 
nowych urządzeń skipowych, przez 
co zlikwidowany zostaf wąski prze­
krój w głównym przewozie, jakim 
jest transport urobku szybem.

Jako trzecie z kolei w przemyśle 
węglowym, wykonały plan półroczny 
kopalnie Dąbrowskiego Zjednoczenia. 
Przodującą pozycję w tym Zjedno­
czeniu uzyskały załogi kopalń Cze­
ladź, Czerwona Gwardia, Jowisz.

Załoga kopalni „Czerwona Gwardia“ 
poszczycić się może dobrymi wynikami 
w obniżce kosztów własnych. Koszt wy­
dobycia jednej tony węgla w tej kopal­
ni Jest najniższy wśród kopalni Zjedno­
czenia Dąbrowskiego. Załogi kopalń 
Czeladź i Jowisz podniosły swą wydaj­
ność pracy w stosunku do ubiegłego ro­
ku — pierwsza o 2,1 proc., druqa o 3,1 
proc.

Planu Gospodarczego i według ope*

Przemysł węglowy nie osiągnął je­
szcze należytej rytmiczności wydoby-* 
cia, a nawet ją pogorszył w stosunku 
do ubiegłego roku.

W 1953 roku do wykonania planu 
produkcyjnego przyczyniła w du-» 
żej mierze rytmiczność produkcji, nie 
zachodziła zatem konieczność zrywu 

w trzeciej dekadzie dla nadrobienia 
poprzednich zaległości.

ARYTMIA
W pirwszym półroczu br. rozpię­

tość w wykonywaniu planu wydoby­
cia pomiędzy I i III dekadą miesią­
ca wynosiła ponad 6 proc. W trzeciej 
dekadzie miesiąca należało zatem nie 
tylko wykonać plar tej dekady, ale 
nadrobić to, co zostało stracone w 
pierwszej i drugiej dekadzie.

Przykładem takiej nierytmlcznoścl 
pracy jest kopalnia Rozbark, która 
pierwszą dekadę miesiąca czerwca za­
mknęła wykonaniem planu wydobycia 
tylko w 93,3 proc., a plan miesięczny 
— dzięki ofiarnej pracy górników w os­
tatniej dekadzie wykonała w 101,2 proc.
O rytmiczną pracę kopalni, o wzrost 

wydajności i obniżenie kosztów mu«* 
si z całą energią walczyć kopalniany 
aktyw partyjny, i związkowy, dozór 
oddziałowy, kierownictwo kopalni i 
cała załoga. Należy pamiętać, że 
wskaźniki kosztów przemysłu węglo­
wego — tego najbardziej pracochłon­
nego przemysłu — zależą w prostej li* 
nii od wskaźników wydajności pracy, 
a najważniejszą z dróg osiągnięcia 
planowanej wydajności jest rytmicz* 
ne wykonywanie zadań produkcyj­
nych.

Dla tych kopalń, które zaciągnęły 
dług wobec Państwa, naczelnym ha­
słem winno być w drugim półroczu 
— systematyczne, z dnia na dzień, z 
miesiąca na miesiąc — wzmocnienia 
tempa i jakości pracy i, w ten sposób, 
doprowadzenie do zrealizowania pla­
nu wydobycia węgla — podstawy na­
sz jch osiągnięć.

Inż. STANISŁAW IDZIK
Dep. Planowania Min. Górnictwa

MARUDERZY
Jednocześnie nie wszystkie kopalnie 

wykonały półroczny plan wydobycia 
węgla: są wśród nich takie jak kopal­
nia Niwka-Modrzejów, Wujek, Mi­
chał, Bobrek, Chorzów, Miechowiee, 
Mikulczyce, Zabrze-Zachód, które 
skutkiem braków w organizacji pra­
cy, słabej dyscypliny, złego wykorzy­
stania maszyn i frontu roboczego nie 
dotrzymały kroku innym przodującym 
kopalniom.

Przed I Spartakiadą

Skok po stadionach, pływalniach i halach
Już za 4 dni w pływalniach i w ha­

lach rozpoczną się pierwsze konku­
rencje największej w historii naszego 
sportu imprezy — II Ogólnopolskiej 
Spartakiady. 6.600 zawodników repre­
zentujących wszystkie piony sportowe 
walczyć będzie o zaszczytny tytuł mi­
strza Polski. Jednym z elementów skła­
dających się na dobry wynik w biegu 
czy w skoku, w pływaniu czy też 
w boksie jest odpowiednie przygoto­
wanie obiektu, na którym będzie roz­
grywana dana konkurencja.

Przypomnijmy dla przykładu, że wynik 
Adamczyka 432 cm, uzyskany w czerwcu 
na międzynarodowych zawodach lekko-

luż bez 3 rozstawionych

Sesja Rady
Ochrony Przyrody

8 bm. rozpoczęły się w Zakopanem 
obrady II sesji Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody.

W obradach blerze udział przewodni­
czący Rady, min. Leśnictwa — J. Dąb- 
Kocioł, przewodniczący Żarz. GL Ligi O- 
chrony Przyrody — dr Michejda, dyrek­
tor Instytutu Ochrony Przyrody PAN — 
prof. Szafer, liczni członkowie Rady, 
przewodniczący wojewódzkich komitetów 
ochrony przyrody, konserwatorzy woje­
wódzcy przyrody oraz szereg działaczy 
ochrony przyrody.

nowy piec w fabryce tarcz
Około 120 ton tarcz ściernych do 

fowania metali, ceramiki itp. może 
palić w ciągu miesiąca pierwszy w

szll- 
wy- 

__ _________ t r Pol­
sce piec tunelowy dó wypalania’ściernic, 
oddany do eksploatacji w Fabryce Tarcz 
Ściernych w Grodzisku Maz.

Dotychczas używane w kraju piece ko- 
morowe wypalają 8—10 ton tarcz mie­
sięcznie. Cykl wypalania w piecach ko­
mórkowych trwa ponad 300 godz., podczas 
gdy w piecu tunelowym nie przekracza 
130 godz.

Piec tunelowy o długości 47.5 mtr. 
mieści 31 wózków z tarczami ściernymi 

lo ładowności do 600 kg każdy.

Niespodzianki 
na kortach Sopotu

(Obsl. wł.).
W trzecim dniu międzynarodowego mło­

dzieżowego turnieju tenisowego rozgry­
wanego w Sopocie, doszło do dalszych 
niespodzianek. Do przegranej rozstawio­
nego Licisa z Czechosłowakiem Klousem 
(w poniedziałek) doszły porażki rozsta­
wionych wicemistrza Polski Maniewskie- 
go z Piotrowskim oraz trzeciego na liście 
krajowej Rumuna Angelescu z Kwiatkiem 
(w 5 setach).

W poniedziałek w nocy przybyli do So­
potu tenisiści Bułgarii (4 mężczyzn i 2 
kobiety). Obie Bułgarki grają słabo i zo­
stały w grze pojedynczej wyeliminowane, 
natomiast dobre wrażenie zrobił mistrz 
Bułgarii juniorów Czuparow.

Na skutek padającego deszczu, paru 
gier nie dokończono.

WYNIKI: gra poj. mężczyzn — Piotrow­
ski — Maniewski 6:3, 4:6, 6:4, 7:5; Zofiń- 
ski — Gąsiorek 0:6, 7:5, 3:6, 6:2, 8:6; Zen- 
tay (Węgry) — Stahlberg (NRD) 6:3, 6:4, 
6:3; Czuparow (Bułg.) — Wardas 6:2, 6:8, 
6:3, 7:5; Kwiatek — Angelescu (Rum.) 4:6, 
2:6, 6:0, 6:2, 6.3; Atanasow (Bułg.) — Cha- 
brajski 6:4, 6:1, 6:3; Parma (CSR) — Fili­
pek 6:0, 6:2, 6:0; Sebrala — Łuckiewicz 
6:2, 6:3, 6:4.

Gra podwójna mężczyzn — Radzio, 
Kwiatek — Nowak, Szyłkiewicz 6:0, 6:1, 
6;3: Javorsky, Parma (CSR) — Łuckie­
wicz, Majewski 6:0, 6:3, 3:1 (przerwane); 
Kalous, Schemborn (CSR) — Marciu, Li- 
cis 6:1, 6:3, 6:1;

Gra pojed. kobiet — Solyon (Węgry) — 
Tomaszewska 6:0, 6:3; Gazdikova (CSR) — 
Gugi (Węgry) 6:1, 6:1; Mannschatz (NRD)
— Filip 6:1, 2:6. 6:3: Panowa (Rum.) — 
Hajokówna 6:1, 6:0; Wild (NRD) — Cza- 
karowa (Bułg.) 6:2, 6:3; Gerigkówna — 
Stefanowa (Bułg.) 6:1, 6:0; Puzejova (CSR)
— Moraczewska 6:2, 6:0.

atletycznych, był m.in. rezultatem debrze 
przygotowanego rozbiegu, co potwierdził 
Adamczyk?

A jak wyglądają obecnie tereny 
przyszłych walk?

BIEŻNIA
BYŁA W NIEBEZPIECZEŃSTWIE
Bieżnia, rozbieg do skoku w dal, 

wzwyż, trój skoku i skoku o tyczce oraz 
rzutnie są pod stałą opieką sekcji lek­
koatletycznej GKKF i gospodarza stadio 
nu Szwaji. Silna burza jaka przeszła 
9 bm. nad Warszawą nie ominęła tak­
że stadionu. Rezultat: rozmokła bież­
nia i rzutnia oraz podmyte piasko­
wnice do skoku w dal i wzwyż. Te 
niezbyt przyjemne skutki burzy zo­
stały szybko usunięte. Wałowanie bież­
ni i rozbiegów odbywa się codziennie 
przy pomocy dwóch walców moto­
rowych, Robotnicy ulepszają jeszcze 
rozbieg do skoku o tyczce chcąc mu 
nadać twardość i elastyczność. Jak nas 
zapewnia ob. Szwaja stadion będzie 
jeszcze lepiej przygotowony niż pod­
czas zawodów czerwcowych.

Połączenie telefoniczne spikera zawo­
dów z trzema punktami na boisku umo­
żliwi sprawniejsze informowanie publicz­
ności o tym, co się dzieje w różnych je­
go punktach. A propos tablic informacyj­
nych. Na międzynarodowych zawodach 
w czerwcu nie zdały one egzaminu. W 
pchnięciu kulą rzucała rekordzistka świa­
ta Zybina i inne wspaniałe lekkoatletki ra­
dzieckie, uzyskując znakomite wyniki, a 
20 tys. widzów na próżno szukało wyni­
ków na tablicach. Zdaniem organizatorów 
to się już nie powtórzy. Nowe tablice bę­
dą duże i widoczne z każdego miejsca.

CZY BĘDZIE FOTOKOMÓRKA
Druga ważna sprawa, to 

ka. Już 3 lata temu na I 
dzie, gdy w finale biegu 
Mach i Stawczyk wpadli
„łeb w łeb“, jedynie fotokomórka mo­
gła zdecydować kto był pierwszy o 
milimetry na taśmie. Ale fotokomórki 
nie było. Czy będzie w tym roku? 
Komitet 
zapewnił nas, że tak. Na akademic­
kich mistrzostwach Polski aparat ten 

-zainstalowali studenci Szkoły Inżynie­
ryjnej z Poznania. Na Spartakiadę w 
Warszawie fotokomórkę przygotowuje 
Zakład Elektryki Morskiej Politechni­
ki Gdańskiej pod kierunkiem inż. Wy- 
soczyńskiego. Także sędziowie otrzy­
mają nowe podium, na którym będą 
się mogli swobodnie pomieścić.

Pływalnia CWKS, na której odbędą 
się konkurencje pływackie, turniej 
piłki wodnej i skoki do wody, prze­
chodzi ostatnie zabiegi, 
woda, podgrzana do 
st., nowe oświetlenie 
gwarantuje najlepsze 
pływakom.

Walki w zapasach 
ciężarów odbędą się w nowej sali na 
stadionie ZS „Kolejarz“ przy ul. Kon-

fotokomór- 
Spartakia- 
na 200 m 
na metę

wiktorskiej. Do zrobienia zostały tam 
jeszcze prace porządkowe.

Robotnicy pracujący przy budowie sta­
dionu Kolejarza zobowiązali się dla u- 
czczenia 10 rocznicy powstania Polski Lu­
dowej wykonać elewację zewnętrzną sta­
dionu, 2/3 trybun, zieleńce i dojazdy do 
22 lipca. Jednak pierwotny termin skró­
cili i prace te będą wykonane do 1 7-go. 
„Będzie to nasz produkcyjny wkład w 
Spartakiadę“ — mówi brygadzista-sztuka- 
tor Zieliński. Cały stadion natomiast bę­
dzie oddany do użytku pod koniec bieżą­
cego roku.

NIEWESOŁO Z HALĄ w AWF
Walki bokserów odbędą się w hali 

Gwardii. Jest ona w zasadzie przy­
gotowana na przyjęcie zawodników. 
Ustawienie ringu i ostatnie prace po­
rządkowe wymagają kilku godzin Sa­
la gimnastyczna MDK, korty CWKS 
i strzelnica Polskiego Związku Ło­
wieckiego na Bielanach nie wymagają 
większych prac poza dekoracją i usta­
wieniem przyrządów.

Najgorzej przedstawia się przygo­
towanie sali sportowej AWF. Do te] 
pory (jak można sądzić z wyglądu 
sali) nic nie zrobiono, aby ją przy­
gotować należycie do turnieju szer­
mierczego.

Wszystkie obiekty będą jeszcze 
przed rozpoczęciem Spartakiady zao­
patrzone w odpowiedni sprzęt przez 
Komisję Urządzeń i Sprzętu Komite­
tu Organizacyjnego.

Dekorację wszystkich obiektów 
przeprowadza Pracownia Sztuk Pla­
stycznych. Najbardziej efektowną de­
korację otrzyma Stadion WP, na któ­
rym odbędzie się uroczystość otwar­
cia i zamknięcia Spartakiady.

Z. JURCZYNSKI

Żyto obrodziło
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

ślusarza w jednej osobie — zastaje* 
my zapracowanego po uszy. Na pod­
wórzu parę żniwiarek, przy których 
trzeba tu i ówdzie leniej jeszcze śrutu 
kii dokręcić, i dwie maszyny omłotne 
w całkowitym demontażu,

Sam Paczuskl wszystkim pracom nie 
podoła, a pomocy znikąd nie ma. W ze­
szłym roku sytuacja była podobna. Gdy 
się więc zdarzyło (a zdarzało się nieste­
ty), żę w którejś wsi żniwiarka nawaliła 
— nie wiadomo było, gdzie Paczuskieqo 
szukać, bo ręce miał pełne roboty.

Toteż ma wprawdzie plan rozstawie­
nia maszyn na gromady, ale brak mu 
wykazów konkretnych: u kogo, gdzie i 
Ile czasu maszyna będzie pracować, do 
kogo potem przejdzie. Również nie o- 
rientuje się, czy plany pomocy sąsiedz­
kiej, zwłaszcza obowiązek dostarczenia 
koni, są skoordynowane z planami roz­
stawienia maszyn żniwnych.

Również i w gminnej radzie trudno 
się tego dowiedzieć, bo brak szcze-* 
golowych wykazów. Zapewniają jed­
nak, że te oba plany tak zostały po* 
myślane i w poszczególnych groma* 
dach tak ułożone. A nad ich wyko­
naniem czuwać będzie i sołtys i żniw* 
ne trójki gromadzkie.

Mimo tego optymizmu wydaje nam 
się jednak, że gminna rada powinna 
raz jeszcze przejrzeć plany, a Pączuś* 
kiemu dać kogoś do pomocy.

O wiele lepiej przygotowała się są­
siednia gmina — Krześlin. Sekretarz 
Prezydium ma pełen spis maszyn 
GOM i maszyn prywatnych z wyka­
zami u kogo te maszyny będą praco­
wały. Plan pomocy sąsiedzkiej opar* 
ty jest i jak najściślej uzależniony od 
tego planu wykorzystania maszyn« 
Biedniaćkie gromady jak np. Wola 
Suchożebrska — mają zapewnioną 
dostawę maszyn GOM w pierwszej 
kolejności. Gmina Krześlin wezwała 
inne gminy siedleckie do Współza* 
wodnictwa w realizacji obowiązko­
wych dostaw, ustalając 15 paździer* 
nika — 15 dni przed obowiązkowym 
terminem — jako ostateczną datę wy* 
pełnienia obowiązku w całości.

A w gminie Krześlin znów poszcze­
gólne gromady wezwała do współza­
wodnictwa gromada Borki. Rzeszot- 
ków, Suchożebry, Kopcie — a za nimj 
inne gromady, apel podjęły.

— Teraz byleby tylko pogoda — mó­
wią podsiedleccy rolnicy indywidualni i 
spółdzielcy — a ruszymy gromadnie do 
żniw. Przez ten czas przygotujemy 
wszystko, by żniwa poszły szybko i 
sprawnie.

L. KOŁODZIEJCZYK

Od 15 bm.
bilety na Spartakiadę

Przedsprzedaż biletów zbiorowych I 
pojedynczych ze względów technicznych 
zostanie rozpoczęta we wszystkich punk­
tach „Orbisu" A przy ul. Rozbrat 26 od 
15 bm.

organizacyjny Spartakiady

Zmieniona 
temperatury 24 
— to wszystko 
wyniki startu

i podnoszeniu

31 lipca - 8 sierpnia

XII Akademickie Mistrzostwa Świata
Akademickie Letnie Mistrzostwa 

Świata są tradycyjnymi zawodami 
młodzieży studenckiej wszystkich 
krajów. W tym roku weźmie w nich 
udział ponad 2.400 zawodników z ca­
łego świata.

XII Letnic Akademickie Mistrzo­
stwa Świata odbędą się w tym roku 
w stolicy Węgier — Budapeszcie. Ta 
„mała Olimpiada“ będzie generalną 
próbą sil przed lekkoatletycznymi 
mistrzostwami Europy. Mistrzostwa 
odbędą się w dniach 31 lipca — 8 
sierpnia br.

Walka o tytuły akademickich mi­
strzostw św.ata rozgrywana będzie w 
14 dyscyplinach — lekkoatletyce, za­
pasach, boksie, tenisie stołowym, ko­
szykówce, piłce nożnej, siatkówce, 
podnoszeniu ciężarów, pływaniu, sko-

kach do wody, szermierce, tenisie, 
gimnastyce oraz w piłce wodnej.

Udział w mistrzostwach zgłosiło do 
chwili obecnej już kilkanaście państw, 
przy czym stale napływają dalsze zgło­
szenia. Najliczniej reprezentowani będą 
sportowcy - studenci Związku Radziec­
kiego, którzy obsadzają wszystkie kon­
kurencje. Pełne ekipy zgłosiły również 
Węgry i CSR. Liczny udział studentów- 
sportowców zapowiedziały również Chiń­
ska Republika Ludowa, Bułgaria, NRD, 
Austria, Liban, Anglia, Finlandia, Holan­
dia, Szwecja, Indie, Indonezja i inne kra­
je. Ponadto na Akademickie Mistrzostwa 
zaproszeni zostali czołowi sportowcy całe­
go świata.

Polacy startować będą w następu­
jących konkurencjach: lekkoatletyce, 
pływaniu, kolarstwie szosowym, szer­
mierce, podnoszeniu ciężarów, zapa­
sach oraz w piłce koszykowej i siat*» 
kowej.

SPORT
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Bronisław Wiernik

Koniec jednego cyklu
W odzyskanej Ojczyźnie Liberte ~ dla wszystkich narodów

Dolny Śląsk w czerwcu.
Dziś chcę jeszcze opowiedzieć o jed­

nym takim, co uciekał, następnie o 
spotkaniu, najpierw przy kamieniu 
pamiątkowym, potem w ogródku.

1.
Nie łatwo, oczywiście, było zacząć 

na ten temat rozmowę. Jeszcze trud­
niej było rozmowę prowadzić. Ale 
już chyba najtrudniej będzie prze­
kazać wam jej treść. Spróbujmy.

Widać było, że strzyżenie ojca sku­
piało całą uwagę młodego człowieka. 
Był niedzielny poranek. „Odmładza 
mnie“ powiedział stary górnik. Owi­
nięty w duży ręcznik siedział na 
krześle w środku obszernej kuchni. 
Ma sześćdziesiąt dwa lata i kartę 
górniczą, żyje z renty oraz z własne­
go i dzieci ogródka. Synowa krząta 
się w kuchni, zerka na nas pczyma, 
ciekawska, wyraźnie ubawiona, bo już 
się widać domyśliła, do czego zmie­
rzam i o czym będzie mowa. Wychodzi 
niechętnie na odgłos ponowionych na- 
rzekań obudzonego w sąsiednim po­
koju niemowlęcia. Stary przystąpił 
wreszcie do rzeczy.

— Może wiecie, a może nie wiecie, 
że rozmaici wtedy ludzie po urzędach

t
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Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:
C/ego nie ma w budżecie

Wśród wielu instytutów naukowo- 
badawczych w Polsce są takie, które 
jakoby specjalizowane w określonej i 
konkretnej gałęzi przemysłu — pod­
legają bezpośrednio właściwym mini­
sterstwom resortowym. W związku z 
tym objęte są centralnym budżetem 
Państwa, na równi z innymi urzę­
dami państwowymi. A przecież po­
trzeby instytutów naukowo-badaw­
czych są często inne niż urzędów i po­
winny być uwzględnione.

Instytut Elektrotechniki na przy­
kład posiada warsztaty, w których 
wykonywane są prototypy oraz włas­
ne urządzenia pomiarowe i pomocni­
cze. W laboratoriach Instytutu prze­
prowadzane są próby materiałów, a- 
nalizy, próby urządzeń i wyrobów, a 
skomplikowane wyposażenia techni­
czne wymagają konserwacji, remon­
tów i uzupełnień. Ale pieniędzy na to 
nie ma, bo urzędy warsztatów nor­
malnie nie mają.

Dalej brak jest funduszów dla 
BHP, gdyż dla instytutów ta pozycja 
nie jest przewidziana w budżecie ja­
ko nietypowa dla urzędów, A prze­
cież właśnie w warsztatach i labora­
toriach trzeba o bezpieczeństwie i hi­
gienie pracy pamiętać.

Innym zagadnieniem związanym z bu­
dżetem a wywołującym nieustanne zatar­
gi między pracownikami Zakładów i ad­
ministracją Instytutu Jest sprawa zaopa­
trzenia w papier 1 materiały piśmienne, 
na które w myśl normy dla urzędów wol­
no wydawać tylko 5 zł 50 gr, na wszel­
kiego rodzaju papier kancelaryjny i tech­
niczny I 6 zł 30 gr. na inne materiały pi­
śmienne. Przy stosowaniu tej normy w 
■tosunku do Instytutu prawdopodobnie

i
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Kosmetyka 
na szerokich wodach
Kosmetyka to nie tylko środki upię­

kszające — puder, róż czy szminka 
— to przede wszystkim niezbędne w 
codziennym życiu zasypki dla dzieci, 
płyny przeciwpotowe, olejki do opa­
lania lub talk do trzewików. Aby 
właśnie te artykuły jak najbardziej 
upowszechnić i udostępnić ludności 
Centrala Kosmetyczna wyszła — jak 
się to mówi — na szerokie wody — 
wzięła po raz pierwszy udział w Tar­
gach Gdańskich, III z kolei. Urządzo­
ne estetycznie i ze smakiem stoisko 
reklamowe kosmetyków chwyciło—
cieszy się na Targach w Gdańsku 
brzymią popularnością.

A. Woliński 
Zarząd Zbytu

Artykułów Kosmetycznych 

ol-

repatriacyjnych siedzieli. Wszystko 
zależało od tego, na jakich się popad- 
ło. A nasz transport wylądował w 
Głuszycach, a w Głuszycach siedział 
wtedy wróg. Można powiedzieć, gan­
grena. Tylko że człowiekowi, który do­
piero co wrócił do kraju, trudno było 
się od razu w tym wszystkim połapać. 
Przecież do Polski Ludowej przyje­
chał, nie? Więc gdy z takim nasta­
wieniem u samego progu natknął 
się na gada, to mu w głowie zamęt 
niemały powstawał: co to się wypra­
wia? Co to wszystko znaczy? No nie? 
Przyjechaliśmy, pamiętam, do Głu­
szyc w dzień Wszystkich Świętych. 
Trzy dni trzymali nas na stacji. W 
bydlęcych wagonach. Całymi rodzina­
mi. Ludzie, miejscowi, patrzyli na nas, 
jak na Cyganów. A ci w urzędzie na 
nas z góry. Nasi zachodzili w głowę: 
co to, jeszcze przedwojenna arysto­
kracja rządzi? „Panie, nie krzycz pan 
tak ostro — mówił jeden taki z urzę­
du ~ pan pobędzie dwa, trzy miesią­
ce w Polsce, dopiero będzie pan roz­
mawiał. Nie podoba się w Polsce? 
Kto wam kazał do Polski przyjeżdżać? 
Nie trzeba się było do Polski pchać“.. 
Tak do nas, wiecie mówili. Tacy 
wtedy, ludzie w niektórych urzędach 
repatriacyjnych siedzieli. Takie było 
nasze przyjęcie i powitanie na po-

nie wzięto pod uwagę faktu, że Jego pra­
ca polega na opracowywaniu wyników 
badań w postaci dokumentacji technicz­
nej, instrukcji, sprawozdań, publikacji, o- 
pinii itp. Materiały piśmienne w pracy 
naukowo-badawczej są często tak samo 
potrzebne Jak skóra dla szewca czy su­
kno dla krawca.

Przykładów takich można by przy­
toczyć jeszcze więcej, ale wydaje się, 
że i te wystarczą, aby zastanowić się 
czy sprawa budżetów dla instytutów 
naukowo-badawczych nie dojrzała 
już do dokładnego przeanalizowania.

Wprowadzenie do budżetów insty­
tutów naukowych pewnych pozycji 
analogicznych do pozycji istniejących 
w zakładach produkcyjnych niewąt­
pliwie przyczyni się do likwidacji 
bolączek instytutów.

Henryk Witkowski
Instytut Elektrotechniki.

Wrogowie plomby i wieka

Mięso wciąż w otwartych skrzynkach

masami w skrzynkach 
Nie trzeba przekonywać o 

nowego sposobu dostaw, 
w plombowanych skrzy-

W handlu mięsnym kotłuje się. 
MHM od pól roku domaga się dostaw 
mięsa i wędlin w plombowanych 
skrzynkach. Przemysł mięsny na to 
się zgadza, obiecuje spełnić żądanie, 
przygotował skrzynki, plomby, plom­
bo wnice, sznurki ltd. W praktyce jed 
nak wszystko jest po starerhu — na­
dal wydaje się i wozi towar z rzeźni, 
składnic i 
otwartych.
wyższości

Towar
niach przychodzi zgodnie z zamówie­
niem, trudno zmienić ich zawartość, 
jest gwarancja i odpowiedzialność za 
wagę, wewnątrz bowiem skrzyń jest 
podany spis zawartości oraz nazwisko 
osoby, która zważyła i zapakowała 
mięso albo wędliny. Towar przycho­
dzi nie uszkodzony, świeży, nikt po 
nim nie depcze. Dociera szybciej, 
konwojent nie stoi nad głową i nie 
ponagla, bo zaplombowanych skrzyń 
nie trzeba ważyć na gorąco przy kon­
sumencie. Wyeliminowane są przy 
tym systemie dostaw manka trans­
portowe. Mniejsze też są koszty 
transportu i inne jeszcze koszty, o co 
ostatnio na szerokim froncie walczy 
się we wszystkich dziedzinach gospo­
darki.

Lecz rzeczy najprostsze są najtrud­
niejsze. Bo choć technicznych prze­

czątku. Po tych trzech dniach, praw­
da, przyjechali do nas z Wałbrzycha, 
od razu się zaopiekowali, energicznie, 
serdecznie. „Takich nam jak najwię­
cej potrzeba“ — mówili. Wylądowa­
liśmy na „Wiktorii“. Od razu mieszka­
nie meble. Wszystko w najlepszym 
porządku...

— Ale mnie od tego pierwszego 
dnia już niechęć ogarnęła i gryzła — 
odzywa się nagle milczący dotąd mło­
dy człowiek, syn.

— Tak —» mówi ojciec czasy 
wtedy były nienajlepsze, trzeba przy­
znać, trudności było nie mało, a już 
najwięcej dla kobiety przy zakupach. 
Rodzinne nieporozumienia, Bolek się 
gryzł.

Bolka żona, Francuzka, pochodziła z 
miasta. Taka sobie mieszczka, gość 
w górniczej rodzinie. Tęskniła. Nie 
podobało jej się. I nie można jej się 
dziwić. Tamte początki były trudne. 
Zatruwała Bolkowi życie. Ciężko by­
ło. Na „Wiktorii“ obiecali wyższą 
grupę, ale skończyło się na obietni­
cach. W biurach różni siedzieli ludzie 
Któregoś dnia rodzice pojechali w 
odwiedziny do krewnych w Polsce 
centralnej. Gdy wrócili, Bolków już 
nie było. Gdzie są? „Pojechali do 
Warszawy“ — powiedziała sąsiadka, 
A oni już byli we Francji.

Dlaczego jednak tutaj wrócił? Hm. 
Jak odpowiedzieć,

— Zwyczajnie —♦ podpowiada oj­
ciec — po prostu.

niż 
uro-

mó-

Ale to wszystko bynajmniej nie jest 
takie proste. Czy tam mu było źle? 
Czy nie znalazł pracy? Owszem, pra­
cę znalazł. We Francji skończył szko­
łę, miał francuski dyplom elektro­
technika. Francuski znał lepiej 
polski. We Francji się przecież 
dził. Więc?

— No mów synu, dlaczego nie 
wisz?

— Nie byłem tam traktowany jak 
człowiek.

Nagle się ożywia.
— Miałem pracę, wszystko, ale tc 

już nie wystarczało. Jednego dnia 
stoimy tak razem (pokazuje palcem) 
tu Francuz, tu Francuz, tu ja, a tu 
znów Francuz. Rozmawiamy. Przecho­
dzi obok nas naczelny inżynier. Wita 
się z tymi trzema. Mnie nie widział. 
Mnie nie było. Ja nie istniałem. A ja 

szkód nie ma, choć obie strony — 
przemysł i handel — zgodnie stoją na 
stanowisku, że jest to jedyny sposób 
na usprawnienie zaopatrzenia skle­
pów, redukcji kosztów itd., to jednak­
że sprawa się przewleka.

W Warszawie, gdzieś w lutym, przez 
kilka dni wożono mięso do sklepów w 
plombowanych skrzyniach i wszystko 
szło Jak najlepiej. Skończyło się na kilku 
dniach. Nie udaje się także zmontować 
nowego systemu dostaw w Stalinogro- 
dzie. Zakłady mięsne lubelskie, poznań­
skie, kieleckie i radomskie Jeszcze na 
ten temat nie podjęły rozmów z MHM. 
Jedynie w Gdańsku, po wielotygodnio­
wych zachodach, udało się wprowadzić 
ten nowy, łatwiejszy, oszczędniejszy i 
korzystniejszy dla konsumenta system 
dostaw. Już w pierwszym okresie Gdań­
ski MHM zmniejszył koszty transportu 
o 35 proc., podczas gdy Warszawa np. 
ma koszty transportu o 50 proc, wyższe 
od przeciętnej krajowej.
Sprawy proste, jak powiedzieliśmy, 

są najtrudniejsze. Centralny Zarząd 
Przemysłu Mięsnego nie zdołał się z 
tym zagadnieniem uporać, nie potra­
fił skłonić własnych placówek, włas­
nych rzeźni i składnic do nowego 
sposobu przewozów. Nie od rzeczy 
zatem byłoby zapytać, kto właściwie 
jest zainteresowany w lekceważeniu 
celowego i słusznego zarządzenia. I 
co na to Min. Przemysłu Mięsnego i 
Mleczarskiego, (ig) 

nagle poczułem, że coś się we mnie sta­
ło. Coś się tu we mnie zmieniło po tych 
kilku miesiącach pobytu w Polsce. 
Wy tego nie rozumiecie. Przecież to 
samo było już i przedtem. Polak 
emigrant był zawsze takim człowie­
kiem niższej kategorii, z którym się 
nie liczono, którego się nie widziało. 
Ale ja tego dawniej nie odczuwałem. 
Dopiero, gdy przyjechałem z Polski...

— Dopiero zrealizowałem — dodaje 
po chwili z francuska.

Do pokoju wchodzi Bolkowa z nie­
mowlęciem. Bolek uzyskał rozwód z 
Francuzką. Po powrocie do Polski 
ożenił się z polską dziewczyną z 
Francji. Warunki się zmieniły, stano­
wisko ma niezłe, lepiej zarabia.. 
Tęsknicie? — pytam Bolkową. „Ani 
(nawet)“. Często przychodzi do nich w 
odwiedziny Roger. Francuz. Prawdzi­
wy. Pracuje w kopalni. Już całkiem 
nieźle mówi po polsku, Zadomowił 
się, zapuścił korzenie.

— Bo i niektórych Francuzów — 
mówi Bolek — we Francji się nie 
dostrzega. A człowiek ma swoja ♦du­
mę..,

2.
Na wielkim kamieniu wyryte są 

słowa „Wieczna chwała bohaterskiej 
Armii Radzieckiej i odrodzonemu 
Wojsku Polskiemu stojącym na stra­
ży pokoju, wolności i nienaruszalności 
naszych granic“.

Radiowęzeł spółdzielni produkcyjnej 
w Szczawienku im. Piętnastego Grud­
nia nadaje poleczkę. Zaraz przyjedzie 
fabryczna orkiestra Dolnośląskich 
Warsztatów Naprawczych. W spół­
dzielni produkcyjnej odbywa się dziś 
festyn ludowy.

— Zbierzemy trochę pieniędzy na 
remont przyszłego domu rady gro­
madzkiej — mówi przewodniczący 
spółdzielni, Nowicki.

Już nam pokazał całą spółdzielnię, 
dumny gospodarz.

Coraz więcej ludzi zjeżdża się na 
festyn, sąsiedzi - górnicy, sąsiedzi — 
z huty szkła.

Stara Gajewska opowiada o tym, 
co widziała na Ukrainie i w Czecho­
słowacji, gdzie była z wycieczką. A 
Jan Sołtysiak opowiada o swoich 
pięciu synach — Stefan i Edward 
pracują w POM, Edmund i Jan pra­
cują tu, w spółdzielni, Kazimierz 
idzie do szkoły.

— I trzech wnuków się człowiek 
doczekał, spółdzielnlanych..,

I nagle zdaję sobie sprawę. Ci lu­
dzie już sześć lat żyją razem. Dzieci, 
które tu przyszły na świat, nie wie­
dzą, że można żyć inaczej. Ich ro­
dzice już zapominają. Ci z Francji, 
ci zza Bugu zapuścili wspólne korze 
nie.

— W zeszłym roku, wiecie — mówi 
przewodniczący. Nowicki — mieli­
śmy pomór i pryszczycę. I siano nam 
się spaliło. Takie na nas spadły nie­
szczęścia, ale na pewno nie z nieba..» 
Wróg nie śpi. W tym roku będziemy 
budować nową oborę..,

3,
*- W tym roku przystąpimy do bu­

dowy teatru, no i szkoły inżynieryj­
nej, o którą walczymy już dwa la­
ta — mówi Tomasz Piętka, przewod­
niczący Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Wałbrzychu.

Wieczorem siedzieliśmy u Piętki 
w ogrodzie. Gołębie poszły już spać. 
Tego dnia nadeszły dwa listy. Jeden 
z Chin, od przyjaciółki jego najstar­
szej córki. Poznały się na uniwersyte­
cie w Moskwie, teraz korespondują 
między Nankinem a Szczawno-Zdro- 
jem. Drugi list przyszedł z Valencien- 
nes od starego przyjaciela, Francuza, 
górnika.

„U nas — pisze — w Valenclennes, 
te dawne wojenne rudery Jak s*ały tak 
stoją. Piszcio do nas częściej, co u was 
słychać i coście nowego wybudowali, 
bo wasze wiadomości z Polski pomagają 
nam żyć we Francji“.
Zerwał się mały wiaterek.
Na tym — być może do następnego 

razu — rozstaniemy się z naszymi 
przyjaciółmi na Dolnym Śląsku.

„Nigdy wielki naród, taki jak nasz, 
nie będzie narodem niewolników. 
Francja nie stanie się czymś w ro­
dzaju kolonii; Francja, o tak sławnej 
przeszłości, nie padnie na kolana 
przed zgrają sługusów, skorych do 
każdej brudnej roboty“.

Słowa te wyjęte są z apelu do 
Francuzów, który czternaście lat te­
mu, gdy wróg triumfował nad po­
konaną Francją, rzucili dwaj przy­
wódcy Francuskiej Partii Komuni­
stycznej, Thorez i Duclos.

W roku 1940 noc klęski, która już 
we wrześniu 1939 r. rozpoczęła się 
w Polsce, zapadła również nad Fran­
cją. Część burżuazji francuskiej, od­
powiedzialnej za klęskę Francji, po­
szła drogą Vichy, drogą jawnej zdra­
dy swego kraju.

Lecz naród francuski nie padl na 
kolana ani przed zgrają sługusów, 
przed rodzimym faszyzmem, ani przed 
okupantem. Walka spadkobierców 
francuskich tradycji wolnościowych, 
walka patriotycznych sił wielkiego 
narodu trwała nadal. W tej walce o 
ideały Liberte — Wolności — obok 
robotnika, chłopa i inteligenta fran­
cuskiego stał w jednym braterskim 
szeregu także polski górnik we 
Francji, macosze dziecko własnej 
ojczyzny, dla którego nie stało Chle­
ba w kapitalistycznej Polsce.

GDY faszyzm został pokonany, gdy 
uzurpatorzy panowania nad świa­

tem, niedoszli zdobywcy Stalingradu 
i Moskwy, udusili się własną klęską 
pod gruzami swego -berlińskiego 
gniazda, gdy Liberte pojawiła się 
znowu nad ojczyzną, lud francuski 
zmuszony był wkrótce do podjęcia 
nowej walki w obronie tej Wolności, 
której znowu zaczęło grozić niebez­
pieczeństwo. Tym razem — ze stro­
ny nowych pretendentów do włada­
nia światem, inspiratorów brudnych 
wojen przeciw narodom Korei i In- 
dochin, walczącym o swoja wolność, 
swoją Liberte.

Masy narodu rrancusKiego podjęły 
uporczywą walkę o to, aby Francja 
nie stała się czymś w rodzaju kolo­
nii. Tym razem — amerykańskiej 
kolonii. Walkę o to, aby o polityce 
Czwartej Republiki decydowały inte­
resy narodowe i bezpieczeństwo 
Francji, a nie interesy amerykań­
skiego imperializmu. Jednym z 
głównych celów tej walki stało się z 
biegiem czasu udaremnienie odweto­
wych dążeń niemieckiego militaryz- 
mu, który na wschód od Renu znów 
zaczął podnosić głowę, wspomagany 
przez Anglosasów, a także przez tę 
część wielkiej burżuazji francuskiej, 
dla której wspólne interesy z baro­
nami niemieckiego przemysłu są 
ważniejsze, niż sprawa Francji. Prze­
ciwstawiając się niemieckiemu mili- 
taryzmowi, Francuzi potrafią prze­
cież znaleźć drogę porozumienia z 
prawdziwie pokojowymi i demokra­
tycznymi Niemcami. Ci Francuzi, 
którzy — wbrew hasłom narzuca­
nym przez imperializm zza oceanu — 
pomni są, że Libertó oznacza przede 
wszystkim niezależność narodową.

OCZY całego świata zwrócone były
i są na te patriotyczne dążenia 

narodu francuskiego, tak jak niegdyś 
świat patrzył na zburzenie symbolu 
tyranii — Bastylii, na ten wielki re­
wolucyjny zryw ludu francuskiego 
w r. 1789, którego rocznica obcho­
dzona jest 14 lipca każdego roku ja­
ko święto narodowe Francji.

Jak niegdyś głodni i obdarci bo­
jownicy o wolność Francji pokona­
niem prusactwa pod Valmy w r. 
1792 ratowali honor Francji, tak te­
raz twarda postawa francuskich mas 
ludowych prowadzi do otrząśnięcia 
się wielkiego narodu ze słabości, 
którą rzekomi „przyjaciele“ i „soju­
sznicy“ chcieliby wykorzystać dla 
pozbawienia Francji stanowiska po­
tężnego państwa. Zdecydowany opór 
mas ludowych przeciw polityce pod­
porządkowania Francji obcym inte­
resom rozbudził w narodzie instynkt 
samozachowawczy, skłonił go do za­
stanawiania się nad konsekwencjami 
tej drogi, po której prowadziła Fran­
cję wojna kolonialna w Indochinach, 
i tego celu, do którego wiodły ukła­
dy w Bonn i Paryżu.

HISTORIA nie da się przekupić.
Historia nie potrafi zmienić wy­

mowy i logiki faktów — nawet pod 
dyktandem wielkich potęg. Historia 
zaś wykazuje po prostu, że sojusz 
Francji z zaborczym i zbrojnym im­
perializmem niemieckim to nie co 
innego, jeno zdanie się Francji na 
łaskę odwetowców zza Renu, to po­
wtarzanie burbońskich zaproszeń 
do pruskiej interwencji przeciw 
prawdziwym interesom ludu francu-* 
skiego, przeciw wolności narodu 
francuskiego.

Z PODOBNĄ lekcją historii zapcn 
znała się i Polska. Przyjaźń sa­

nacji z hitleryzmem skończyła się 
dla nas narodową klęską w r. 1939. 
Polska i Francja ciężko pokutowały 
za politykę prowadzoną niegdyś nie 
w imię dobra narodu, lecz interesów 
reakcji.

Historia uczy. Pokazuje ona, że 
bezpieczeństwo Polski może być za­
gwarantowane tylko wtedy, gdy ma-» 
my takich przyjaciół jak Związek 
Radziecki, gdy wspólnie z nimi czuj­
nie będziemy strzec, aby odrodzone 
i zjednoczone Niemcy stały się w 
Europie czynnikiem konstruktyw­
nym, pokojowym, a nie nosicielem 
zniszczenia — jako Niemcy wskrze­
szonego militaryzmu pruskiego. To 
samo wskazuje historia Francji, któ­
ra jak i Polska zainteresowana jest 
w tym, aby z Niemiec nigdy już nie 
runęła lawina napaści na którego­
kolwiek z sąsiadów. Bezpieczeństwo 
zachodniej granicy Polski i wschód* 
niej granicy Francji — jest wspólną 
sprawą naszych narodów. Tak wy­
kazuje historia.

Wniosek stąd prosty, ze właśnie 
Polska pragnie istnienia potężnej 
Francji, że Polska należy do tych 
prawdziwych jej przyjaciół, którzy 
zainteresowani są w wielkości i po­
tędze Republiki Francuskiej, w jej 
pokojowej roli na europejskiej i 
światowej arenie politycznej.

NARÓD polski wielokrotnie dawał 
już dowody, jak wysoko ceni 

współpracę z narodem francuskim i 
w dziedzinie politycznej, i na polu 
kultury — w tym wszystkim, co wy­
raża wspólne dążenia pokojowe. Na­
ród francuski wielokrotnie dawał 
dowody, że uważa Polskę za swego 
naturalnego sprzymierzeńca. Gdy ko­
ła rządzące naszych dwu krajów 
sprzeniewierzały się tej mądrej i ce* 
lowej przyjaźni — ponosiliśmy klę­
ski. Ale przyjaźń mas ludowych Pol­
ski i Francji była zawsze silna i 
trwała. ’ Przyjaźń ta przypieczętować 
na była krwią Jarosława Dąbrow­
skiego, zmieszaną z krwią komunar- 
dów Paryża, a w czasie ostatniej 
wojny zakwitła czerwienią krwi pol­
skich górników, która polała się ra­
zem z krwią bohaterów francuskich, 
poległych w obronie Ojczyzny, w 
obronie Liberte.

Historia zapisuje swe karty w każ­
dym dniu i w każdej chwili. My, 
przyjaciele Francji z radością wita-» 
my każde osiągnięcie narodu francu­
skiego w walce o wielkość, o praw­
dziwą potęgę Francji. sNaród francu­
ski odwraca się od polityki, która 
odmawiała prawa do wolności — do 
Libertó — innym, budzącym się do 
pełnego życia, narodom. Naród fran­
cuski zmusił niedawno do ustąpienia 
od steru rządów tych polityków, któ­
rzy zapominali o historii, zapominali 
o interesach Francji, chcieli bez wa­
hania i bez opamiętania poprowa* 
dzić swój kraj drogą niebezpieczne­
go eksperymentu „armii europej­
skiej“, drogą interesów nie Francji« 
lecz tego imperializmu, który po­
trzebuje tak niemieckich armat jak 
i niemieckiego mięsa armatniego dla 
swych własnych, jakże brudnych, 
celów.

Lecz lud francuski czuwa i wal­
czy, aby polityka Francji była fran­
cuską. Dzień rocznicy . Bastylii jesl 
dla nas, Polaków, okazją wyrażenia 
narodowi francuskiemu naszej solidar 
ności i życzeń zwycięstwa w walce 
o wspólną sprawę. Aby Liberte i po­
kój — były dla wszystkich narodów,

JOZEF GIEBUŁTOWICZ

JERZY PUTRAMENT
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Trzy powroty
Jest uliczka. Idzie leciucKu pod gó­

rę, ale zasapałem się, jakbym wlazł 
na szóste piętro. Dziwna mieszanina 
uczuć — nie wiem, co silniej przy­
śpiesza mi oddech — radość, że zoba­
czę ludzi i rzeczy sprzed tak daw­
na, czy strach, co z nich zastanę.

Pierwsze zdumienie: uliczka jest 
cała. Parkany z desek, drzewa owo­
cowe, drewniany chodnik pod parka­
nami. Pamiętam: drugi dom na pra­
wo. Nie od razu go poznaję. Był przy­
sadzisty, ale teraz do połowy ukrył 
się w ziemi, okna zaczynają się na 
wysokości kolana, kończą się koło 
podbródka. Otwieram furtkę. Okropnie 
małe wszystko. Wielki „nowy“ dom 
ze wspomnień okazuje się skromną 
chałupką. Stary — to po prostu ru­
dera. Obszerny dziedziniec liczy mo­
że dziesięć kroków. Sadzik tylko nie 
stracił uroku, choć także zmalał bez­
litośnie.

Oto mieszkanie babki. Wchodzę, 
staję zgarbiony w pierwszym poko­
iku. Jest pusty. Ani ludzi, ani gra­
tów.

— Jest tam kto? — mówię za­
chrypniętym głosem.

Cisza jest też odpowiedzią. Trwa 
dosyć długo, abym zrozumiał, że ci, 
których szukam...

— A wam kogo?
Wychodzi młoda, drobna, bardzo

zbiedzona kobieta, gapi się na tę

(3)

dziwną postać w egzotycznym dosyć 
mundurze.

Pytam o ciotkę. Umarła w kwiet­
niu tego roku, Nie doczekała się, pa­
ru miesięcy jej zabrakło. Nie była 
stara, była schorowana i w zwierzę­
cym prawie hitlerowskim, prawie 
przeżycia najbrutalniejszych — za­
brakło jej siły, by te trochę żywności 
wycyganić, wyhandlować, wydrzeć in­
nym.

Kobieta patrzy na mnie, nie rozu­
mie, o co mi chodzi. Pytam ją, czy 
nie wie, co się stało z moim wujem, 
doktorem, który mieszkał na Polesiu, 
w...

— Ach, tak, opowiadano mi... — 
Milczy chwilę. — Rozstrzelali go 
Niemcy... Miał coś z partyzantami... 
A wy?...

Mówię, że krewny, że w Polskiej 
Armii. Wtedy domyślny uśmiech roz­
jaśnia jej twarz.

— Ach, to o was, o was mówiła! 
Nie poznałam, nie domyśliłam się od 
razu, bo na fotografii...

Wybiega do dalszego pokoju, po 
chwili wraca z fotografią, solidnie 
naklejoną na gruby karton, ze złoco­
nymi brzegami. Na fotografii młoda 
kobieta w dużym kapeluszu ze stru­
sim piórem i paroletni chłopaczek 
w marynarskiej bluzeczce.

Wziąłem to zdjęcie. Z tym zmate­
rializowanym wspomnieniem w torbie 
wojskowej wyszedłem z krainy dzie­
ciństwa. Podwójne uczucie, które to­
warzyszyło ml w tym pierwszym, 
najdalszym powrocie z grubsza się 
sprawdziło. Tylko radość owa była 
w nim niepotrzebna.

Idę, szukam drogi na Wilno. Ta 
północno - zachodnia część miasta 
jest mniej zniszczona, choć tu prze­
cież niedaleko jest dworzec, węzeł 
kolejowy, choć domki drewniane 
przeważają tu nad murowańcami. 
Ale cóż, faszyzm nie cofnie się przed 
najtrudniejszą robotą, gdy trzeba za­
lać sadła za skórę ludziom. Hitlerow­

Nie od razu go poznaję

cy zdobyli się na zmiażdżenie dużego 
miasta, machnęli więc ręką na te 
małomiasteczkowe dzielnice.

Te domki. Jest taka brzydota, któ­
ra na starość staje się urodą. Jak 
brzydko tu musiało być w tych ulicz­
kach, zabudowanych domkami z o- 
krąglaków. A teraz — to trochę 
mchu, trochę szarości, bardziej wy­
bujały bez, jedna topola, parę wi­
sien — i oto nieodparte wrażenie 
minionej, zabytkowej epoki, natrętne 
wzruszenia dzieciństwa znowu zaczy­
nają cię ogarniać. Zapominasz o my­
śleniu, o faktach, o ludziach. Czujesz 
tylko niepowracalność tamtych cza­
sów. Znowu żyjesz swoją młodością. 
To znaczy — jest ci smutno.

Punkt kontrolny i koniec wspom­
nień. Bo tu trzeba energii, czujnej 
uwagi, przebojowości, żeby trafić na 
maszynę. Gdy wreszcie to mi się u- 
da, minie mi całkiem tamten, nie­
udany powrót do krainy dzieciństwa.

Nowy czekający mnie powrót, do 
miasta młodości zagarnie mnie całko­
wicie. I niecierpliwość i radość w 
oczekiwaniu tym pozostaną, mimo 
mińskiego doświadczenia. Powiem 
sam sobie — cóż, jedna, jedyna nić 
rodzinna łączyła mnie z Mińskiem. A 
tu przecież — znałem całe miasto. 
Tu powrót musi być i-nny.

DROGA DO WILNA
Oto, jak ją widziałem w nie dokoń­

czonym, nie wysłanym do redakcji 
ówczesnym reportażu:

„Drogi stały się trzy wy miar owe, 
widać je z daleka, jako spęczniałe, 
szarobrunatne, parujące kurzem wę- 
żowiska. Uczepiony tylnej ściany cię­
żarówki młodziutki młodszy lejtenan- 
cik starzeje dosłownie w oczach. Go­
dzinę temu był opalony, czarnowłosy 
i czarnorzęsy. Teraz ma niezdrową, 
ziemistą cerę, stał się siwy, ma po­
pielate rzęsy, zgrubiałe, jak u jakiejś 
modnisi ciężkie powieki z trudem się 
podnoszą, aby obejrzeć nowy, nie­
znany świat.

Jest tu bardziej północnie niż pod 
Moskwą. Wzgórza wlazły pod szosę. 
Rzadkie domki widać tylko przelot­
nie, gdzieś między jednym a drugim 
pagórem. Wsi przy drodze prawie nie 
ma. Lasy, odsunięte przez Niemców 
na odległość strzału automatowego 
zamykają horyzont pochmurną zie~ 

lenią prawie jesiennych świerków. 
Jakaś samotna brzoza sterczy na po* 
rębie, oderwana od lasu i nie dopusz* 
czona do drogi.

Droga jest zła. Nie dotrzymuje kro* 
ku uczuciom. Gdzieś tam, za zady­
mionymi wzgórzami, za grzywaczami 
chmur jest miasto, o którym myślisz. 
A. droga co chwila hamuje, opóźnia 
godzinę powrotu.

Z prawa i z lewa spalone wojenne 
żelastwo. Szkielety osobowych samo­
chodów, wydłużone, jak czaszki ja­
kichś olbrzymich wilczurów. Znie* 
ruchomiale czołgi, jeszcze, zdawało­
by się, sczerwieniałe od ognia, któ­
ry je pożarł. Ktoś z maszyny woła — 
że trupy. W jednej i drugiej wsi 
gromadki kobiet i dzieci dokoła przy­
drożnych mogił.

Żywe trupy. Idą, wzbijając kurz, 
jak stada owiec. W porozpinanych 
marynarkach, z rudymi zarostami, o 
cofniętych podbródkach, garbatych 
nosach' i różowych oczach. Wloką się 
czwór karni, patrzą pod nogi. Jeńcy. 
Z przodu proivadzi ich jakiś chłopiec... 
z pałką. Z tyłu jednak jest Jeden kon­
wojent z automatem.

Setki, tysiące. Pierwsi jeszcze wzbu­
dzają ciekawość i szofer zwalnia bieg. 
Potem już mijamy ich w pełnym 
biegu, nasz ogon kurzu, rozpędzony, 
prawie poziomy, zderza się z ich ob­
łokiem, wiszącym spokojnie nad ni­
mi i za chwilę jest już daleko.

Radoszkowice są całe. A najbliższe 
miasteczko Krasne jest tylko kuną 
kominów ś popiołu.

d.c.n
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Trzeba być
dobrym gospodarzem

Poprawa bytu społeczeństwa — na­
kreślony przez II Zjazd PZPR wzrost 
stopy życiowej — to przede wszyst­
kim zwiększenie produkcji rolnej i 
hodowlanej. Niektórzy jednak powia­
dają: rozumiem, że w fabryce, moż­
na zwiększyć wydajność, ale wydaj­
ność ziemi ma przecież swoje granice!

Absurdalności tego twierdzenia do­
wodzić chyba 
kiedy okazało 
dzień o ile to 
dajność zbóż, 
z ha przy zastosowaniu nowoczes­
nych metod agrotechnicznych i przy 
odpowiedniej pielęgnacji upraw’.

Wieś olsztyńska rozumiejąc, 
zwiększenie np. hodowli odbywać 
może tylko przy istnieniu dobrej 
zy paszowej przystąpiła do 
melioracyjnego. Lrządzenia meliora­
cyjne na tysiącach ha ląk zostały od­
nowione, przeprowadzono kilometry 
nowych rowów7 melioracyjnych, 
ten nabrał rozmachu i już w 
miejscowościach wydajność ląk 
sla dwukrotnie w porównaniu 
kresem sprzed ich zagospodarowania. 
Zamiast zbierać jak dotychczas kil­
kanaście q siana z ha, zbiera się u 
nas coraz częściej 30, 40 czy nawet 
80 q. Dobra gospodarka na łąkach i 
pastwiskach to wiaśnie źródło zwięk­
szenia bazy paszowej, a zatem zwięk­
szenie hodowii, a zatem — wzrost 
powszechnego dobrobytu.

Kiedy jednak w wielu miejscowo­
ściach trwa czyn melioracyjny — wr 
innych istniejące już urządzenia, al­
bo nie są wykorzystywane, albo 
wręcz ulegają dewastacji. W PGR 
BAGNO powr. Susz, w LAJSACH i 
LELKOWIE pow7. Braniewo, w spół­
dzielni produkcyjnej SILICE gm. 
Klebark nie dba się o istniejące na 
ich łąkach rowy melioracyjne. Pusz­
czone samopas bydło niszczy wyko­
pane z dużym nakładem pracy rowy 
melioracyjne, które wskutek niedbal­
stwa gospodarzy zapadają się, wy­
magając ponownej renowacji.

Dobry gospodarz nie dopuści do de­
wastacji tych urządzeń. Dobry gospo­
darz zabezpiecza rowy melioracyjne 
ogrodzeniem, nie pozwoli na zasypy­
wanie rowów przez puszczenie bydła 
samopas. Dobry gospodarz zna prze­
cież wypływ melioracji na wysokość 
zbiorów i możność rozszerzania ho­
dowli i do zaniedbań nie dopuści.

A dobrym gospodarzem powinna 
być dziś cała nasza wieś. (r)

już dziś nie potrzeba, 
się i okazuje się co- 
można zwiększyć wy- 
okopowych, czy paszy 

zastosowaniu

że 
się 
ba- 

czynu

Czyn 
wielu 
wzro- 

z o-

Nie braki materiałowe, ale zła dyscyplina pracy

Te «trudności» muszą zniknąć
(1) Obok budownictwa nowych 

obiektów mieszkalnych niemniejsze 
znaczenie dla świata pracy ma akcja 
remontowa domów przejętych swego 
czasu przez miasto. Roboty te od 4 lat 
prowadzone są w coraz szerszych roz­
miarach przez cały okrągły rok bez 
przerwy. Mają one na celu konser­
wację budynków oraz tzw. bieżące 
naprawy w obrębie poszczególnych lo­
kali.

W 
wych 
gorii 
MPRB, które przeprowadza głównie 
większe roboty, MZBM, posiadające 
własną brygadę w liczbie 33 robotni­
ków, 2 majstrów i 1 technika, oraz 
dwie spółdzielnie pracy — „Warmia“ 
i „Instalator“.

O działalności MPRB pisaliśmy już 
nieraz dość obszernie. Obecnie omó­
wimy pracę grupy roboczej MZBM. 
Z relacji dyrektora tej instytucji ob. 
Stanisława Królczuka wynika, że od 
początku r.b. grupa robotnicza wymie­
nionej instytucji, która powołana zo­
stała do życia stosunkowo niedawno, 
wykonała 
a ma do 
wiem jest 
podań.

Z braku 
jednak zgłoszenia załatwione zostaną 
w tym roku. Część ich „przejdzie“ jak 
powiedział nam ob. dyrektor, na rok 
1955. Oto, co mówił dalej:

— Uwzględniając potrzeby remon­
towe naszego miasta i ich znaczenie 
dla ludzi pracy, MZBM zamierza w 
roku przyszłym powiększyć swoją 
grupę robotniczą do 50 osób. Jest to 
konieczne chociażby z uwagi na to,

tym roku w pracach remonto- 
obydwu wymienionych kate- 

biorą udział 4 przedsiębiorstwa:

1.124 remonty bieżące, 
wykonania 1 496. tyle bo- 
jeszcze nie załatwionych

kredytów nie wszystkie

że w ciągu ubiegłych 4 lat zaspoko­
iliśmy w tej mierze zaledwie 48 proc, 
ogólnych potrzeb miasta.

O współpracujących z MZBM spół­
dzielniach „Warmii“ i „Instalator“ 
nasz rozmówca wypowiada się na 
ogół pozytywnie w przeciwieństwie 
do MPRB, które według jego oceny 
pracuje już dziś lepiej, inż dawniej, 
ale wciąż jeszcze pozostawia wiele do 
życzenia. Chodzi tu przede wszystkim 
o jakość wykonywanych robót i o 
dotrzymywanie terminów.

— MPRB — mówił ob. dyrektor
— nie potrafiło dotąd zorganizować 
dość sprężystej i skutecznej kontro­
li robót, co naszym zdaniem, mimo 
wielu niewątpliwych trudności, było 
i jest do osiągnięcia. Wiemy zresztą 
o tym z własnej praktyki. Powoły­
wanie się na brak materiałów jest 
mało istotne. My walczymy z tymi 
samymi trudnościami, a jednak 
jakoś dajemy sobie radę. Naj­
większą bolączką MPRB, poza sła­
bą kontrolą techniczną, są niczym 
nie uzasadnione przerwy w robo­
tach, no i brakoróbstwo, będące w 
wielu wypadkach wynikiem naduży­
wania przez pracowników MPRB 
alkoholu w czasie godzin pracy.
— W naszym zespole pracowniczym 

mamy sporo usuniętych z MPRB i in­
nych przedsiębiorstw budowlanych za 
łamanie dyscypliny pracy i inne wy­
kroczenia służbowe. Niemniej jed­
nak dzięki stosowanej u nas ścisłej 
kontroli robót ci sami ludzie pracują 
obecnie na ogól bez zarzutu. Nie chcąc 
być gołosłownym powołam się na wy­
niki kontroli, która na podstawie ze­
znań lokatorów remontowanych 
mieszkań potwierdziła słuszność sta-

wianych przeze mnie zarzutów pod 
adresem MPRB. ~ 
przestojów i...
podczas pracy.

— Gdy mowa 
mówił dalej ob.
MPRB zasłania się się brakiem ma­
teriałów budowlanych, ich jakością, 
nieterminowymi dostawami i rozrzu­
ceniem robót... Ale przecież w iden­
tycznych warunkach pracują inne 
analogiczne instytucje — w Warsza­
wie, Krakowie. Bydgoszczy... A wiemy 
skądinąd, że wykonanie robót remon­
towych w wymienionych miastach 
jest lepsze. Lepsze dzięki bardziej ry­
gorystycznej kontroli.

Trudności, z którymi walczy MPRB, 
nie są nie do przezwyciężenia. Pod­
niesienie jakości produkcji jest u nas 
równie możliwe, jak i gdzie indziej.

Dotyczyły one 
używania alkoholu

o wykonawstwie — 
St. Królczuk —

Na cześć W-lecia Polski Ludowej
Wieś olsztyńska zaciąga warty lipcowe

Ze wsi woj. olsztyńskiego napły­
wają coraz to nowe meldunki o po­
dejmowaniu przez organizacje wiej­
skie i ząłogi zakładów pracy na wsi 
zobowiązań i o zaciąganiu wart, pra­
cy na cześć X rocznicy powstania 
Polski Ludowej.

Członkowie gromadzkiego koła Zw. 
Samopomocy Chłopskiej wspólnie

Ożywiona działalność komitetów FN
przed uroczystościami Dziesięciolecia

(1) Miejski Komitet F. N. opra­
cował na ostatnim swoim posiedze­
niu wytyczne dla komitetów tereno­
wych, którymi się mają kierować w 
okresie bezpośrednio poprzedzającym 
obchód 10-lecia PKWN.

W myśl
18 do 22 
akademie 
na temat 
za cały ubiegły okres jej istnienia 
oraz spotkania z ludnością zasłużo­
nych przodowników pracy, nauki 
i kultury. Spotkania te zostaną po­
łączone z zabawami i występami 
z udziałem miejscowych zespołów 
artystycznych i teatralnych.

Terenowe komitety FN przeprowa­
dzą w tymże czasie w porozumieniu 
z wszystkimi zainteresowanymi czyn­
nikami, a więc z organizacjami ma­
sowymi, radami zakładowymi i komi­
tetami blokowymi szeroką akcję czy-

tego planu w dniach od 
bm. organizowane będą 
dzielnicowe z referatami 

osiągnięć Polski Ludowej

stości, porządkowania i dekorowania 
nomów, ulic, placów itd., pobudza­
jąc w tym kierunku aktywność spo­
łeczną.

W tymże czasie organizowane bę­
dą spotkania poselskie i specjalne 
akademie poświęcone pamięci bojow­
ników o wolność i demokrację.*

W myśl swych zobowiązań lipco­
wych prezydium MRN przystąpiło do 
przebudowy jednego z chodników na 
ul. Stalina, który w terminie do 22 
lipca uzyska trawniki na wzór ist­
niejących już na ul. Partyzantów. 
Posunęły się również naprzód prace 
niwelacyjne na zgruzowanych placach 
w śródmieściu. Mimo dużego wkła­
du pracy na wytypowanych placach 
pozostało jeszcze wiele do zrobienia 
i trudno dziś powiedzieć, czy i w ja­
kiej mierze podjęte przez miasto zo­
bowiązanie zostanie wykonane.

z kołem gospodyń wiejskich w Wę- 
gajnach, gm. Jonkowo, pow. Olsztyn, 
wyremontowali już wszystkie maszy­
ny żniwne i postanowili do 15 bm. 
wyremontować całość 
towych. Prace żniwne 
jętym zobowiązaniem 
gromada Węgajny w

Ponadto gromada
25 sierpnia zbiorowo
stwu pierwsze zboże, a do 15 paź­
dziernika wywiąże się z obowiązku 
dostawy zboża w 110 proc. Rocz­
ny plan odstawy żywca i mleka 
postanowili mieszkańcy Węgajn 
wykonać w 112 proc.
Zobowiązanie tej gromady zawiera 

poza tym postanowienia wzrostu ilo­
ści inwentarza, założenia świetlicy 
gromadzkiej, koła miczurinowców 
oraz likwidacji odłogów.

W związku ze żniwami pracownicy 
PZGS w Giżycku podjęli się udzielić 
pomocy w pracach polowych spół­
dzielni prod. w Słabowie, zaopatrzyć 
lepiej w tym okresie wieś, pow. gi­
życkiego w artykuły pierwszej po­
trzeby organizując m. in. handel ob­
woźny i obnośny oraz podjęli wiele 
zobowiązań indywidualnych, (r)

maszyn omło- 
zgodnie z pod- 

przeprowadzi 
ciągu 10 dni. 
w terminie do 
dostarczy pań-

DZIEŃ fi»
le»

OLSZTYNA •

Spółdzielczy inwentarz

. iławskim słynna jest w całej okolicy z do- 
zdjeciu krowy spółdzielcze wracają z pastwi- 

Fot — CAF
Spółdzielnia Brusiny w pow 

brze prowadzonej obory. Na 
ska.

Zrealizowane zobowiązania «Budowlanych»
Jak już donosiliśmy olsztyńscy szermierze Budowlanych przywieźli z o- 

gólnopolskiej spartakiady szermierczej ZS Budowlani w Radomiu mistrzo­
stwo Polski swego zrzeszenia. Trzeba stwierdzić, że jest to wielki sukces 
dla Olsztyna, zważywszy, że sekcja szermiercza Budowlanych istnieje za­
ledwie od dwóch lat. Nadmienić przy tym należy, iż w spartakiadzie brało 
udział ogółem 61 zawodników reprezentujących takie okręgi, jak: Kielce, 
Kraków, Łódź, Stalinogród, Szczecin, ”T 
z dobrego poziomu szermierki.
Olsztyniacy wystąpili w najwięk­

szym składzie osobowym (17 zawod­
ników), startujących po raz pierw­
szy w skali ogólnokrajowej we 
wszystkich broniach (floret kobiet 
i mężczyzn, szpada, szabla oraz 
bagnet), gdy dotychczas występowali 
oni na zawodach centralnych tylko 
w trzech broniach (floret kobiet 
i mężczyzn oraz szabla).

Na zdooycie mistrzostwa złożyło się 
wywalczenie pierwszego miejsca w 
szpadzie (mistrzostwo zrzeszenia), dru­
gich miejsc we florecie kobiet i ba­
gnecie (wicemistrzostwo zrzeszenia) 
i trzeciego miejsca we florecie męż­
czyzn. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że już w roku ubiegłym na sparta­
kiadzie Budowlanych w Opolu szer­
mierze olsztyńscy dali się poznać ja-

Warszawa i Wrocław, które są znane

char Warmii i Mazur. Zawody te od-* 
będą się w połowie września br. i bę-* 
dą powtarzane corocznie wzorem 
DWM.

Tak więc Olsztyn będzie miał moż« 
ność poznać najwybitniejszych szer* 
mierzy Polski, słynnych już dziś na 
planszach światowych. (WEP)

Chłopi budują
• Coraz więcej chłopów woj. olsztyń­
skiego przystępuje do remontu zabu­
dowań gospodarczych i budowy no­
wych domów mieszkalnych. Państwo 
pomaga rolnikom udzielając pożyczek 
oraz udostępniając nabycie potrzeb­
nych materiałów budowlanych.

Ostatnio np. ob. Alfons Majka w 
grom. Nowy Dwór pow. działdowskie­
go otrzymał z GRN 2850 zł. pożyczki 
oraz przydział cementu, desek i in­
nych materiałów budowlanych. Ob. 
Majka buduje nowy jednorodzinny 
domek, a w przyszłości zamierza roz­
począć budowę szopy, chlewni i obory.

(oz)

Traktory wyszły w pole
PGR Rudolfowo — jeszcze przed 22 lipca

dostarczy ziarno z pierwszych omłotów

W AZ NE dla rodziców. Wyjazd
dziewczynek typowanych przez kie­
rownictwa szkół na kolonie do Pra­
but nastąpi 27 bm. Zbiórka 
dworcem głównym o godz. 8.

W PIĄTEK, 16 bm. o godz. 
ratuszu odbędzie się wspólne 
dzenie terenowego komitetu Frontu 
Narodowego z komitetami blokowy­
mi. Omówiona zostanie sprawa przy­
gotowań miasta do święta 22 Lipca.

DYREKCJA Okręgowa Szkolenia 
Zawodowego w Olsztynie organizuje 
w ośrodku szkolenia kadr mechaniza­
cji rolnictwa w Reszlu 3-miesięczny 
kurs traktorzystów-mechaników. Nau­
ka, mieszkanie i wyżywienie bezpłat­
ne. Chętni proszeni są o przybycie 19 
bm. o godz. 13 do zas. szkoły zawo­
dowej przy ul. Koperniku 45 w Ol­
sztynie, lub w Kętrzynie do zas. szk. 
met. ul. Asnyka 2, względnych ezpo- 
średnio w Reszlu w ośrodku szkole­
nia kadr. Kandydaci powinni posia­
dać świadectwo ukończenia zas. szko­
ły zawodowej, metrykę uradzenia, 
świadectwo zdrowia, podanie o przy­
jęcie na kurs i życiorys.

Z DNIEM 1 bm. Centr. Żarz. Przem. 
Mleczarskiego zmienił nazwę na Zje­
dnoczenie Przemysłu Mleczarskiego. 
W związku z tym ekspozytura woje­
wódzka w Olsztynie zmieniła nazwę

przed

17 w
posie-

na Zjednoczenie Przemysłu Mleczar­
skiego (Przedsiębiorstwo Państwowe) 
ul. Pieniężnego 18, tel. 561.

OLSZTYŃSKIE muzeum mazurskie 
podobnie jak w ub. roku zorganizowa­
ło objazdową wystawę pt. „Sztuka 
Ludowa Warmii“. Wystawa obejmuje 
ciekawe zabytki sztuki 
budownictwie, ceramice 
Wystawę oglądali już 
dziewięciu miast naszego 
twa m. in. Susvu, 
Miasta, (mk)

Prawie we wszystkich zespołach 
PGR przystąpiono już do realizacji 
zobowiązań podjętych na cześć 10-le- 
cia Polski Ludowej. Pierwszy o za­
kończeniu żniw rzepaku i jęczmienia 
ozimego zameldował zespół Klewki. 
Skoszono tu i zwieziono jęczmień 
i rzepak sponad 80 ha. W najbliż­
szych dniach 
nie omłócona 
stwa.

część jęczmienia zosta- 
i dostarczona dla pań-

iTOiGDZIE?»
W Olsztynie

Jaracza — „Panna Mallczew- 
20

Teatr im.
Bka“, gOdZ.

Czerwony Kapturek — „Janek nie pa­
nek“, godz.

KINA
Polonia — „Las“, godz. 17 1 19.30
Odrodzenie — „Gdzieś w Europie“, go­

dzina 17.30 i 20
Awangarda — „Pod tureckim jarzmem“ 

godz. 17 i 19.30
Letnie — „Nędznicy" I seria, początek 

o zmierzchu.
*

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2. Sta 
re Miasto 2

Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82. tel 
09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

17
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ludowej w 
i tkactwie, 
mieszkańcy 

> wojewódz- 
Omety, Dobrego

jęczmienia wyróżniłaW sprzęcie 
się załoga PGR Track. Dzięki nale­
żytemu przygotowaniu maszyn, żni­
wa na 5 ha przestrzeni przeprowa­
dzono w ciągu kilku godzin. Omłóco- 
no też rzepak i trawy nasienne z któ-

rych część zostanie dostarczona dla 
innych gospodarstw zespołowych.

W sprzęcie jęczmienia ozimego wy­
różniły się załogi gospodarstw rolnych 
należących do zespołu Barczewo. M. 
in. czołowy traktorzysta z PGR Bar­
czewo Franciszek Kręczek osiągnął 
ok. 40 proc, normy.

Sprzęt żyta zapoczątkowało gospo­
darstwo Rudolfowo w zespole Księ­
ży Dwór. Załoga tego PGR podjęła 
zobowiązanie dostarczenia ziarna uzy­
skanego z pierwszego omłotu jeszcze 
przed 22 lipca. W pow. działdowskim 
na ziemiach lżejszych za przykładem 
Jana Brzozowskiego z grom. Wysoka 
do żniw wyszli niektórzy chłopi 
z grom. Białuty w gm. Iłowo, (oz)

ko dobrze zapowiadający się zawod­
nicy, w związku z czym wiosną br. 
zobowiązali się zdobyć wicemistrzo­
stwo swego zrzeszenia licząc, że jak 
co roku mistrzem będzie Kraków.

Stało się jednak inaczej, bo Kra­
ków wr tym roku zajął III miejsce 
a mistrzostwo Zrzeszenia przypadlo... 
Olsztynowi.

Nie powiodło się wprawdzie olsztyń­
skim szablistom, (co było zresztą do 
przewidzenia, gdyż nie ulegało naj­
mniejszej wątpliwości, że szanse za­
jęcia pierwszego miejsca w tej bro­
ni ma Kraków — właśnie z Kra­
kowa wywodzi się drużyna wicemi­
strzów świata!), mimo to cała czwór­
ka olsztyńskich szablistów stoczyła 
zacięte walki z „gwiazdami“ szer­
mierki polskiej, takiej miary jak 
mistrz sportu Zbigniew Czajkowski 
z Krakowa.

Kierownictwo sekcji szermierczej ol­
sztyńskich Budowlanych analizując wy­
niki swoich szablistów i błędy taktycz­
ne zawodników zaobserwowane podczas 
spartakiady doszło do wniosku, że dru­
żyny florecistów i szablistów były ze­
stawione niewłaściwie, a wymiana nie­
których zawodników pomiędzy tymi 
drużynami wpłynęłaby dodatnio na wy- 
rtłkr walk w szabli. Tak np. Ryszard 
Szeqidewicz, który we florecie zdobył 
wprawdzie indywidualnie najwięcej pun­
któw dla Olsztyna, winien był Jednak 
startować podczas spartakiady w szabli, 
do której ma niewątpliwie lepsze przy­
gotowanie.
Zdobycie mistrzostwa zrzeszenia 

przez olsztyńskich szpadzistów było 
wielką niespodzianką. Najwięcej po­
dziwu wywołało jednak pokonanie w 
szpadzie przez Zdzisława Lindorfa 
mistrza zrzeszenia tej broni Janusza 
Maciejewskiego z Kielc, który prze­
grał tylko tę jedną walkę. Najlep­
szym bagnecistą drużyny olsztyńskiej 
okazał się Zdzisław Abramski.

Spartakiada wykazała, że szermie­
rze olsztyńskich Budowlanych docho­
dzą stopniowo do czołówki i godnie 
będą reprezentować Olsztyn we 
wszystkich zawodach szermierczych, 
toteż zainteresowanie centralnych 
czynników sportowych naszymi szer­
mierzami rośnie coraz bardziej. W 
związku z tym kilku zawodników ol­
sztyńskich już w niedługim czasie 
wyjedzie na centralny obóz dla ka­
dry zrzeszenia. Przygotują się oni 
tam do najbliższej centralnej impre­
zy szermierczej, którą będzie Ogól­
nopolski Turniej Szermierczy o Pu-

Uczestnicy raidu motorowego
gośćmi Olsztyna

Na cześć 10-lecia Polski Ludowej 
Liga Przyjaciół Żołnierza zorganizo-* 
wała ogólnopolski motocyklowy raid 
patrolowy, którego pierwszy etap pro 
wadził wczoraj przez Olsztyn.

W raidzie bierze udział przeszło 
200 czołowych zawodników z całej 
Polski. Po przybyciu na punkt kon-* 
troli czasu w Olsztynie i po zameldcn 
waniu się u kierownika punktu, u-« 
czestnicy raidu wyruszyli w dalszą 
drogę do Gdańska, gdzie zakończony 
został I etap raidu.

Włączając się do ogólnopolskiego 
raidu motocykliści całego kraju or­
ganizują tzw. zjazdy gwiaździste, któ-« 
rych punktami docelowymi są punk«* 
ty odpoczynkowe raidu ogólnopoh 
skiego.

W woj. olsztyńskim zgłosiło swój 
udział przeszło 12 zespołów powiato­
wych, z których najliczniej reprezen­
towany był zespół z Biskupca liczą­
cy 18 zawodników i Kętrzyna — 13 
zawodników.

Szczegóły obu imprez podamy w 
najbliższych numerach, (mk)

Zakłady pracy pomagają
grom, radom narodomym

Chłopi pracujący naszego woje­
wództwa witając powstawanie gro­
madzkich rad narodowych podejmują 
liczne zobowiązania, w wyniku któ­
rych remontują lokale dla Rad, po­
rządkują i naprawiają drogi prowa­
dzące do ich siedzib itp.

W związku z powstawaniem rad 
gromadzkich nie pozostają bierni 
również ludzie pracy w miastach, 
Ostatnio w Lidzbarku Warm, załoga 
woj. zbiornicy surowców wtórnych 
postanowiła objąć patronat nad Gro­
madzką Radą Narodową w Wolnicy 
pow. lidzbarskiego. Patronat ten prze­
jawi się w pomocy przy remoncie lo­
kalu Rady, jak rówNeż w pomocy or­
ganizacyjno technicznej przy pracy 

biurowej nowozorganizowanej rady« 
Na czele grupy łączności tego zakładu 
pracy z radą gromadzką stanął II se­
kretarz podst. organ, part, w tym za­
kładzie Franciszek Starzyński.

kor. s. sz.
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Program dnia 7.55 15.25 — Wiad. 5.05
6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00.

5.25 Muz. 5.48 Gimn. 6.15 Konc. soli­
stów. 6.30. Kai. Rad. 6.37 Konc. 7.15 Muz.
8.30 Dla dzieci młodszych. 8.50 Włoska
muzyka operowa. 10.00 Konc. muz. pol-

Każdy kto chce może się uczyć

« nie ma granic udeku...»
(1) Trudno obliczyć, ilu wykwalifi- [ nika pracy, lub odznaczył się, jako 

kowanych pracowników umysłowych | wybitny organizator i racjonalizator, 
i fizycznych dostarczyło wojewódz­
twu w ciągu niespełna 10 lat ubie­
głych miejscowe szkolnictwo — ogól­
nokształcące i zawodowe... Nie wszys­
cy bowiem absolwenci tych szkół po­
zostają na terenie Warmii i Mazur i 
nie wszyscy zatrudnieni tu w7 ostat­
nich latach młodzi ludzie pochodzą z 
naszych miast i wsi.

Można jednak ogólnie powiedzieć^ 
że znaczna większość naszej młodzie­
ży pozostaje na miejscu. Coroczny jej 
ubytek uzupełnia dopływ absolwen­
tów różnych zakładów naukowych 
innych dzielnic Spiski.

W POM, GOM, PGR, w szkolnic­
twie, w państw, administracji rolnej, 
w spółdzielniach, w centralach bran­
żowych, w biurach instytucji i w za­
kładach produkcyjnych naszego wo­
jewództwa pracują już tysiące tych 
świeżo wyszkolonych młodych pra­
cowników.

— Wielu naszych absolwentów — 
mówi dyrektor olsztyńskiego DOSZ 
ob. K. Szyłejko — piastuje dziś od­
powiedzialne stanowiska kierowni­
ków działów i brygadzistów, a nie- 

l jeden z nich zdobył miano przodow-

To samo można powiedzieć w od­
niesieniu do każdego innego działu 
szkolnictwa.

Najtypowsze 
są szkoły dla 
spondencyjne, 
niwersyteckie 
O uczelniach tego typu można powie­
dzieć, że same wychodzą na spotka­
nie tym wszystkim, którzy z różnych 
powodów do stacjonalnych zakładów 
naukowych uczęszczać nie mogą.

„...w Polsce Ludowej — pisze do 
dyrekcji liceum korespondencyjne­
go w Olsztynie młody Warmiak z 
grom. Szalstry gm. Jonkowo, MA­
RIAN ADAMCZYK — nie ma gra­
nic wieku dla nikogo, kto chce 
się uczyć. Ja, syn biednego robotni­
ka, przed wojną mogłem ukończyć 
zaledwie 5 klas szkoły powszechnej. 
Ale po wojnie przy pomocy kie­
rownictwa 
kończyłem 
Barczewie, 
pozostając 
wać naukę w liceum koresponden­
cyjnym“.
Większość tych dorosłych przeważ­

nie ludzi pracuje zarobkowo i ma

dla doby dzisiejszej 
dorosłych, licea kore- 

studia zaoczne oraz u- 
studia przygotowawcze.

szkoły w Szałstrach u- 
szkołę podstawową w 

a obecnie mam możność, 
na miejscu, kontynuo-

bowiązki rodzinne, a mimo to prze­
bija się mozolnie o własnych siłach, 
torując sobie drogę do matury. Nie­
którzy z nich, jak to już wiemy z li­
cznych przykładów, pójdą dalej — do 
jednego z wielu wyższych studiów 
zaocznych. *

Podczas ostatnich egzaminów matu­
ralnych jeden z takich samouków, 
pracownik Zakł. Mlecz, w Kętrzynie, 
syn chłopa średniaka, Tadeusz Ko- 
łecki, mówiąc o sobie, zauważył:

— To nie jest łatwa droga... Ale 
ma to do siebie, że hartuje charak­
tery, wyrabia wytrwałość i zdolność 
do samodzielnej pracy nad sobą, a 
tym samym i do samodzielnego my­
ślenia.

Roman Rzeczkowski jest również 
wychowankiem wsi. Pracował swego 
czasu w pow7. ciechanowskim wraz 
z ojcem, robotnikiem sezonowym — 
przy wyrębie lasu. W r. 1944 Niemcy 
wzięli ich do kopania okopów w o- 
kolicach Giżycka, skąd za nieudaną 
próbę ucieczki dostali się obaj do o- 
bozu karnego w 
Królewcem.

R. Rzeczkowski 
do Olsztyna w r. 
wcześniej uzyskane świadectwo z u- 
kończenia szkoły podstawowej w gr. 
Chotum pow? ciechanowskiego. Po­
czątkowo pracował na poczcie jako 
robotnik, a następnie tamże, jako pra­
cownik umysłowy. W czasie pracy 
zawodowej nie zaniedbywał żadnej

Gierdawach pod

przybył na stałe 
1945, mając już

okazji zdobycia jakiejś dodatkowej 
umiejętności na organizowanych przy­
godnie kursach. Ma ich za sobą całą 
wiązankę aż do kursów księgowości 
włącznie, organizowanych swego cza­
su w Olsztynie, Wrocławiu i Łodzi. 
Obecnie pracuje na odpowiedzialnym 
stanowisku kierownika działu plano­
wania w Olszt. Hurt. Mat. Budowla­
nych.

Gdy zapytaliśmy go, co zamierza 
robić dalej po skończeniu liceum, od­
powiedział nie od razu:

— Chciałbym, oczywiście, pójść na 
wyższe studia... Ale — zauważył nie- 
bawem — nie jest to rzecz łatwa. 
Mam żonę i troje dzieci... Nie jestem 
więc jeszcze zdecydowany. Matura 
niewątpliwie umocni mnie na zajmo­
wanym stanowisku... Być może wy- 
biorę studium zaoczne Szkoły Głów­
nej Planowania i Statystyki.

Z grubsza naszkicowane tu przez 
nas sylwetki dwu ludzi, którzy po 
skończeniu szkoły podstawowej roz­
poczynali swe samodzielne życie od 
pracy fizycznej, nie są najtypowszy- 
mi przedstawicielami ogółu dokształ­
cających się w ten sposób. Jest w 
tym środowisku wielu takich, którzy 
napotykali na swej drodze znacznie 
większe przeszkody, ale nie zrażeni ni­
czym chwytali się każdej nadarzają­
cej się sposobności, by wznowić prze­
rwane studia i skończyć przynajmniej 
szkołę średnią.

A możliwości te stoją dziś przed 
wszystkimi.

aktualn. 12.10 Muz. rozrywk. 12.55 Radź, 
muz. lud. 13.00 Przerwa. 15.30 Dla dzie* 
ci. 16.20 Konc. estradowy. 17.00 „Z życia 
Zw. Radź.“ 17.30 Witold Frieman — „Suita 
Mazowiecka“ 18.00 Konc. słynnych soli­
stów. 18.20 Aud. aktualna. 18.35 Z cyklu: 
„Symfonie Czajkowskiego“ — Symfonia 
Nr 1 g-moll („Marzenia zimowe“) w wyk. 
Wielkiej Orkiestry Symf. KRI p. d. Go­
lowanowa. 19.30 Satyrycy przed mikrofo­
nem — M. Samozwaniec. 20.30 Gra Ork. 
Tan. 21.00 Odpowiedzi fali 49. 21.12 „Pie­
śniarze polscy“. 21.40 „Dzień dpbry To­
porna“, ode. pow. J. Kurka. 22.00 Dzien­
nik sportowy. 22.10 „Arcydzieła Muzyki 
Kameralnej“ — Robert Schumann — Kwin­
tet fortepianowy ES-dur. 22.45 Muz. tan. 
Program II — na fali 367 mtr.

Program dnia 7.43 13.05. Wiad. 7.50 
14.00 18.15 21.30 23.55.

8.00 Muz. rozrywk. 8.30 Dla dzieci 
młodszych. 8.50 Włoska muzyka operowa. 
9.45 „Wieś tańczy i śpiewa“. 10.00 Prze­
rwa. ’
13.15 Muz. rozrywk.
Symf. 15.00 Rad. Klub Racjonalizatorów.
15.15 Na swojską nutę. 16.00 Muz. 16.40 
Pieśni Ziemi Dolnośląskiej. 17.00 Dla dzie­
ci. 17.30 „Na warszawskiej fali“. 18.00 
„Na sportowej fali“. 18.20 Mistrzowie sce­
ny operowej. 18.50 „Jak waży się gwia­
zdy“ ~ pogadanka dr J. Margentalera. 
19.00 Muz. i aktualn. 19.25 Audycja o 
książce H. Fieldinga „Przygody Józefa 
Andrewsa“. 19.45 Kompozytor Tygodnia 
Mikołaj Rimski-Korsakow. 20.30 „Wuja- 
szek Wania“ sztuka A. Czechowa. 21.45 
Wiad. sport. 21.50 Muz. 22.00 d. c. sztuki 
Antoniego Czechowa pt. „Wujaszek Wa­
nia“. 23.00 Z naszych sal koncertowych. 
23.30 Utwory Karola Szymanowskiego.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „RaęHo i Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

13.10 Przegląd prasy stołecznej.
14.10 Popili. Muz.
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Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia 1 wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.
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